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Zażegnane przesilenie.
„W szystko dobre, ro Bię dobrze kończy", 

mużnaby powiedzieć po przeczytaniu spra­
wozdania z audyencyi Dra Leo u cesurza i 
z Oototui >gv posiedzenia Kola. To „dobro" 
Jest może względne, Jeżeli się Jednak zważy, 
że główna podstawa przesilenia t. j. orędzie 
cesarskie do Rusinów, była już nie do usu­
nięcia, wyjście z zawiłe] sytuacyi Jest s to ­
sunkowo pomyślne.

Koło cofnęło się ze stanow iska na jakiem  
stanęło, uchwalając swoją pierwszą opozycyj­
ną rezclucyę, a każda taka  rejterada musi 
pozostawić wrażenie taktycznej porazai. — 
1 tu  właśnie leży słaba strona  obecnego kie 
row nictw a Koła. Można było i należało z gó­
ry przewidzieć, że a tak  Koła n!e będi ie sk u ­
teczny, że w danych stosunkach wywołanie 
ogólnego gabinetowego przesilenia było przed­
sięwzięciem zbyt ryzykownem. Nie należało 
zatem  angażować się tak  stanowczo, Jak to 
uczyulłu Koło polskie. Trzeba było przy Jak 
najsilniejszym proteście przeciwko postąpię 
nin bar. Hetnolda — wstrzym ać się od uchwał 
tak  staoowczycb, a Jednocześnie niew yko­
nalnych.

Tu właśnie prezes mógł i powinien byi 
pokierować Kołem. Ale Dr Leo nie zna te 
renu parlam entarnego, nie zna stosunków
panujących w obozach parlam entarnych. —
I pw raz pierwszy po uchwało Kola okazało
się, ż e  o n o  j e s t  w I z b i e  o d o s o b n i o ­
ne. To powinien był przewidzieć prezes Ko­
ła, a obowiązkiem jego było przed uchwałą 
poinformować się ozy hr. Stflrgkh solidary­
zuje cię z Heinoldem i czy wogóle da się 
przeprowadzić upadek Heinolda bez ustąpie­
ni* całego gabinetu, wreszcie powinien był 
zbadać opinię w innych k lu b ach  parlam en­
tarnych  i wyrobić sobie sąd, czy wyłącznie 
na samo Koło nie spadnie odpowiedzialność 
za ciężkie przesilenie wewnętrzne. Ten sm u­
tny wypadek nieznajomości sytuacyi dowo- 
dsi, że na wysokie i wielce odpowiedzialne 
stanow isko prezesa Koła polskiego nie n a ­
leży powoływać now icjusza parlam entarne­
go jedynie dlatego, że należy on do pewnej 
grupy partyjnej, ale człowieka wytrawnego, 
doświadczonego 1 w szkole parlam entarnej 
wyrobionego bez względu na jego przynale­

żność partyjną. P r e z y d y u m  K o ł a  p o ­
w i n n o  b y ć  r e p r e z e n t a c j ą  c a ł e g o  
Ko ł a ,  a n i e  r e p r e z e n t a c j ą  p o s z c z ę  
g ó f n y c h  s t r o n n i c t w  p o l i t y c z n y c h .

Pragniem y szczerze, aby ostatn ie zajścia 
nie wpłynęły rozkładowo na w ew nętrzne sto­
sunki Koła polskiego. Trzeba będsie jednak 
wielitiej zręczności, aby tem u zapobledz, bo 
nie można zapominać, że p i e r w o t n a  u- 
c b w a ł a  K o ł a  z a p a d ł a j e d n o m y ś l n i e ,  
p o d c z a s  g d y  j e j  c o f n i ę c i e  n a s t ą p i ­
ł o  w i ę k s z o ś c i ą  37 g ł o s ó w .

Łaskawe zapewnienia monarchy dają Ko­
łu niezawodnie gwaranoyę na przyszłość, a 
zsrazsm  stwierdzają, że ostatnie zajścia były 
raczej wynikiem przykrego nieporozumienia. 
Wobec znanej lojalności hr. Stttrgkha mo£na 
oczekiwać, że jakiekolw iek faworyzowanie 
Rusinów po za plecami Polaków jest w yklu­
czone.

Stosunek zatem Koł* do rządu powróci 
do stan ir normalnego, co jes t tern bardziej 
pożądane, że cały szereg ważnych spraw, 
dotyczących naszego kraju, oczeauje na 
szybkie a pomyślne parlam entarne załatwienie

EDMLcy&cya cesarza.
C. k. Biuro korespondencyjne donosi:
Powołany przez cesarza prezes Koła 

Dr L e o  przyjęty został wczoraj o godzinie 
4 popołudniu w Schónbrunnie na posłuchaniu 
piywatnein.

Cesarz, k tó ry  okazał się szczegółowo 
poinformowanym o zajściach parlam entarnych 
dni ostatnich, przedewszystktem  w y r a z i ł  
u b o l e w a n i e ,  że z powodu przykrych, 
z ż a d n e j  s t r o n y  n i e z a m i e r z o n y c h  
wydarzeń powstało niebezpieczeństwo zam ą­
cenia tradycyjnego przyjazne ;o stosunku 
Koła polskiego do rządu, stosunku, do k tó ­
rego m onarcha zawsze wielką wagę przy­
wiązuje.

W toku  ru /m ow y cesarz ze szczególnym 
napiekłem ilał do poznania, że i n t e n c y ą  
j e g o  j e s t ,  a b y  t a k ż e  n a  p r z y s z ł o ś ć  
d o t r z y m y w a n o  przestrzeganej dotychczas 
zawsze zasady, iż k w e s t y  e n a r o d o w o -  
p o l i t y c z n e  w G a l i c y i  m o g ą  b y ć  
r o z w i ą z y w a n e  t y l k o  p r z e z  p o r o z u ­
m i e n i e  m i ę d z y  P o l a k a m i  a R u s i ­
n a m i .

Po ukończeniu audyencyi, podczas której 
cesarz z gorącem uznaniem podniósł wierne 
dynastyczno usposobienie i patryotyczne s ta ­
nowisko Koła polskiego, m onarcha łaskawie 
pożegnał prezesa Koła.

Uchwala Koła polskiego.
Na wczorajszein posiedzeniu Koła pol­

skiego zdali m inister Długosz i prezes Dr

Leo sprawozdanie % auJyencyj u cesarza, 
poczem Koło uchwaliło następujące oświad 
czenie:

„Sprawozdanie z audyencyi prezesa Koła 
i m inistra Długosza u Najjaśniejszego Pana 
przyjmuje Koło polskie do wiadomości z 
g ł ę b o k ą  w d z i ę c z n o ś c i ą  d l a  N a j j a -  
ś n i e j s r e g o  P a n a ,  r a w s z e  d l a  n a r o ­
d u  p o l s k i e g o  t a k  ł a s k a w e g o .

„Wobec w yrazu ubolewaniu z najw yższe­
go' miejsca, iż w sku tek  przykrych a z żad 
nej strony niezamierzonych wydarzeń zaszło 
niebezpieczeństwo zamącenia tradycyjnych 
przyjacielskich stosunków  Koła polskiego do 
rządu i że do ich utrzym auia m onarcha wiel­
ką przywiązuje wagę i wobec uroczystego 
zapewnienia Najjaśniejszego Pana, że w myśl 
jego intencyi i na przyszłość ściśle p izestrze- 
gać się będzie zasady dotychczas zawsze u- 
znawanej, że narodowu - polityczne kw estye 
w Galicyi będą załatwiane tylko w drodze' 
porozumienia obu narodów kra] zam ieszku­
jących — Koło polskie uznaje, że przyczyny, 
które wpłynęły na zmianę jego stanowiska po 
litycznego wobec rządu — przestały istnieć1.

Pierw ssy ustęp przyjęto Jednomyślnie, 
drugi większością j>7 głosów przeciw 15.

Z posiedzenia Koła.
O przebiegu obiad w Kole polskiem wy­

dano jedynie kom unikat, zawiadamiający o 
uchwale Koła. Mimo jednak „ścisłej" poufno­
ści obrad dzienniki niemieckie przynoszą 
szczegółowe sprawozdanie z przemówień po­
szczególnych członków Koła polskiego, W ten 
sposób z wiedeńskiej prasy dowiadujemy się, 
że np. poseł K o z ł o w s k i  przy prowizoryum 
budżetowem w s t r r y m a  s i ę  o d  g ł o s o ­
w a n i a .  Pos. W i t o s  domagał się, żeby o- 
negdajsza uchwała w całości została podtrzy 
mana. Pos. T e t m a j e r  zapowiedział, że gło­
sować będzie p r z e c i w  p r o w i z o r y u m  
b u d ż e t o w e m u .  Poseł S k a r b e k  uzasa­
dniał rezolucyę, domagającą się, ze względu 
na zlekceważenie Koła ze strony rządu, k tó ­
ry złamał s ta rą  tradycyę, według której nic nie 
należy przedsiębrać odnośnie do Rusinów bez 
iiurozum ^nla się z PuUkomi. a b y  B o ł c 
w y o f ą g n ę ł o  k o  n  i e k  w e n  c y  e  z e  s w o ­
je j onagdąjszej uchwały i aby z wyjątkiem  
głosowania zd ustawam i wojskowemi, Koło 
o d m ó w i ł o  r z ą d o w i  s w e g o  p o p a r c i a  
w e  w s z y s t k i c h  i n n y c h  s p r a w a c h .  
Jeśli Kolo tego nie uczyni, to nara*i się na 
u tra tę  powagi w państw ie i parlamencie. — 
Pos. S t a p i ń a k i  oświadczył, że propono­
w ana przez prezydyum rezolucya wywołała w 
partyi ludowe] wielkie niezadowolenie. Wię­
ksza część ludowców jes t ucnwaleniu tej re- 
zolucyi przeciwna i d o m a g a  s i ę  j - r z e j -  
ś c i a  K G a  do o p o z y c j i .  Z powodu tego 
partya ludowa pozostawiła swoim członkom 
wolność głosowania nad tą  rezolucyą.

Fermenty krakowskie.
Otrzymujemy rastępujące pismo:

Szanowny Panie Redaktorze 1
W num erze 136 tym  „Głosu Narodn" 

z dnia 19 b. m w a-tyau le  p. t. „Krakowskie 
ferm enty", zamieszczono kom entarz do ko­
m unikatu z posiudienia Wydziału Wielkiego 
Kasy Oszczędności ir . Krakowa, w którym  
między innemi, dla żyjącego zdała od miej­
skiej polityki, niezrozumiałeini uwagami, w y­
czytałem następujące twierdzenie:

„Kasa Oszczędności m. K rasow a znajduje 
się rzeczywiście w zastoju, a datuje się tn 
od czasu, kiedy znaczny fundus; tej insty- 
tucyi został użyty na poratowanie kredytu  
gminy. Również pełnienie ró ż n y c h  mandatów 
publicznych przez d y res to ra  naczelnego nie 
przyczyniło się do ożywienia obrotów Kasy“.

Całe to twierdzenie polega na błędnej 
informacyi. Przedewszystkiem  błędną Jest 
z gi-uutu opinia, jakoDy Kasa Oszczędności 
m. Krakowa znajdowała się w zastoju. Kasa 
ta  wzrosła w ostatniem  dziesięcioleciu w da- 
teko szybszem tempie, aniżeli w latach po­
przednich a o tej prawdzie przekonać się 
może każdy, k to  Istotę Kasy Oszczędności 
wogóle pojmuje i Kasę naszą zbada w świetle 
tych cyfr, k tó re  do publicznego użytku służą 
i przy końcu każdego sprawozdania rachun 
kowego są zamieszczone a przedstaw iają do­
kładny obraz jej działalności od jej założenia.

Sądzę, że żaden obywatel życzliwy dla 
instytucyi, k tó ra  cnoty obywatelskiej uczy, 
św iątynie pańskie z upadku podnosi i celom 
narodowym, społecznym i hum anitarnym  w 
tej miorze siuży, jak  rzadko k tó ra  z insty- 
tucyj w kraju  — nie powinien unikać trudu 
zapoznania się z jej stanem , nim o niej sąd 
publicznie wyda.

Kle pora ani miejsce, abym zadanie Kasy 
Oszczędności i je] rozwój w szczegółach 
pizedstrw iał, ale czas nagli, abym jako siuga 
tej instytucyi szerzenie błędnej opinii zapo­
biegł. Do tego celu wystarczy na te ra i kilka 
cyfr i uwag, k tó re  Szanowna RedaKcya z do­
łączonego sprawozdania sprawdzić i w orga-
nt« n ro jrm  loskawie tm nieścić raczy.

W sprawozdaniu tem  jeat na s tro n ic / 
38 mej przedstawiony w cyfrach przegląd 
obrotu funduszów Kasy od r. 1866 do końca 
grudnia 1911. Nie porównujmy rzeczy zbyt 
odległych, ze zjawiskami najnowszymi, bo 
spotkać nas może zai-zut że zmienione wa­
runki życia czynią tak ie  porównanie kule- 
jącem.

Porównajmy ostatnie dziesięciolecie roz­
woju Kłsj t. j czasokres od r. 1901—1911 
z dziesięcioleciem poprzeoniem t. j od roku 
1891-1901.

W roku 1891 wykazuje zamkniecie ksią­
żąt zah wkładkowych 24957 z kapitałom 
wkładkowym w sumie 2^,055.170 koron, zaś 
rok 1901, książeczek wkładkowych 29 376 
z kapitałem wkładkowym 28,185.964 kor.

_ Od r. 1891 do r. 1901 wzrosła tedy ilość 
książeczek wkładkowych w naszej kasie o 
4419 sztuk  t. j. o 17 7 procent — zaś sum a

Zabawki, Laik:, Gry T®?"'
PIŁKĘ gumowe, PIŁKI nożne (Foot- 
bal), KROKIETY, TENlHISY i w*e>e no­
wości w grach i zabwach Ogrodowych 
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tap ita łu  wkładkowego o 6130.794 kor. t. j. 
o 278  procent.

Gdyby w tym  samym stosunku procen­
towym, a więc zgodnie z dobrą opinią i tra -  
dycyą dziesięciolecia 1891—1901 wzrosły, 
liczba książeczek kasy i kapitał wkiedkowy 
w ostatniem  dziesięcioleciu 1901—1911, wy­
kazałaby Kasa z końcem grudnia 1911 ksią­
żeczek wkładkowych 3 t5 7 5  a kapitał wkład­
kowy w sumie 3C,02i.661 kor. Sąd o roz­
woju kasy wypadłby dodatnio, rozwój ten  
z tradycyą poprzedniego dziesięciolecia z&odnj 
uznanoby za normalny.

Ale oto Kasr z koncern roku 1911 wy- 
kazuie znacznie wyższy procent przyroszu 
książeczek ja k  17 7 procent i znacznie wyussy 
procent przyrostu kapitału wkładkowego jak  
278 procent, jak  bowiem zamknięcie ra ­
chunkowe za rok  1911 poucza, przyrost k s ią ­
żeczek wynoBi 2007 procent i przedstawia 
sumę 35.273, zaś przyrost kapitału  w kładko­
wego ŁZ 69 procent i wynosi sum ę 40,499.993 
koron.

I te  to wyniki ostatniego dziesięciolecia 
przewyZszające znaesnie współczynnik przy­
rostu, oparty na wynicach poprzedniej de­
kady, określa się jako  stan  rzeczywistego 
zastoju kasy. Że ta  opinia je s t nieuzasadnio­
na i niesprawiedliwa, to  chyba leuy ja k  na 
dłoni.

Ta niesprawiedliwość opinii o rozwoju
kasy jebanie widoczniejszą się stanie, gdy
na podstawie drukowanego zamknięci) po ­
równa się ruch w kładek w poprzedniej i o- 
statnlej dekadzie.

Oto w poprzedniem dziesięcioleciu (1891 
do iy u l)  wpłynęła do Kasy tytułem  w kładek 
101,312.036 K, w dekadzie ostatniej 137,945.423 
koron.

Zw roty w poprzedniej dekadzie wynosiły 
104367. £4 koron, zw ro t; ostatniej dekudy 
138,476.342 koron. Podczas, gdy tedy nad­
wyżka za rotów  nad pobranemi wkładkami 
w poprzedniej dekadzie wynosiła 3,055 5*r8 K, 
t  j. 1385 procent kapitału. To ons w osta­
tniej dekadzie wynosiła tyli.o 530918 koron, 
ł j  zaledwie 1'88 prc. Te cyfry są takZe wymo­
wne, gdy się kw estye rozwoju kasy roz­
strzyga.

Z tych Kilku cyfr wynika, że pogłoska o 
zastoju Kasy jest niczem nieuzasadnioną, lek-

H. G WELLS.
39

Historp Pana Polly.
Z pewnością wuj Jim  nie był „ładnym 

cfiłopiem '. Dość mały, mniejszy niZ p. Polly 
ręce miał niesłychanej długości, nakończone 
wlelkiemi, chudemi łapami; jego szyja, chuda 
i żylasta, wygląaała a szarej koszuli flanelo­
wej i dźwigała głowę wielką, k tó ra  lulała, 
w sobie coś Zmljowatego, czoło szerokie i 
wypukłe, dół zaś tw arzy prawie bez podbród­
ka, znacznie awężony. Bezzębne usta  ozinro  
ku wyglądały jak  jakaś czarna czeluść. 
W skutek jakiegoś wypadku, j6dno oko miał 
małe i ruchliwe, drugie zaś czerwone, patrzy­
ło nieruchomo i bez wyrazu. Kosmyki tw ar­
dych włosów wymykały się z pod granato­
we] czapki, k tórą miał nasuniętą na bakier, 
na czerwone oko.

Spluwał od czasu do czasu i ocierał usta  
ręką.

— Masz s 'ę wynosić, hę! I to prędko! 
Zrozumiano ?

— Wynosić s ię?  A to dlaczego?
— bo oberża w Potwell, to  coś „po m o­

jej części". Zrozumiano ?
P. Polly czuł zupełny brak  werwy.
— Jak to  „po pańskie] części"?
Wuj Jim  rzucił głową napriód  i p o trzą ­

snął ręką rozw artą i palcami zakrzywiony­
mi jak  szpony, przed nosem p. Polly.

— To nie twoja sprawa... Masz się wy­
nosić I

— A Jeżeli nie zechcę?
— To zdechniesz.
Wuj Jim zniżył głos, ale mówił z naci­

skiem.

— Nie wiesz ł kim  gadasz. Robią ci 
grzeczność, uprzedzając cię. Zrozumiano ? Ja  
jestem  z tych co to  niczem się nie krępują, 
zrozumiano ? Ja  nie cofam się przed ni­
czem.

Pan Polly przybrał minę obojętną czło­
wieka, k tó ry  słucha zwierzeń, nie dotyczą­
cych go osobiście.

— I cóżbyś pan zrobił naprzykład?
—  Je ż e li nie zamkniesz?
— Tak.
— Psia k rew .. Masz!
P. Polly uczul, że mu rękę chwycono 

ja k b y  w obcęgi, w  jednej cbwili poznał Biłę 
m uskularną swego przeciwnika. Jednocześnie 
oddech wcale nie woniejący owiał mu 
twarz.

— Rtohy mnie powstrzymał, gdybym raz 
zabrał się do twoja) skóry? — Ciągnął da­
lej wuj Jim.

Zamilkł na chwilę, a noc zapadająca zda
wała się nasłuchiwać.

— Ziębiłbym z ciebie sałatę — mówił 
dalej okropnym szeptem.

— Zrobiłbym tobie... bobo... Stłukłbym  
ciebie kułakam i. Poszarpałbym ciebie na ka­
wałki, porżnął, połamał kości...

Jednocześnie śledził efekt swoich pogró­
żek na tw arzy pana Polly.

— Wyć będziesz patrząc na siebie... Zro­
zumiano ? Wyć będziesz!

— I jakiem ze to  praw em ?
— Jakiem  prawem ?
Głos Ji go staw ał się coraz bardziej wście­

kły.
— Czy to  s ta ra  nie jest przypadkiem mo­

ją  c io tką?  H ę?
Zbliżył swoją tw arz jeszcze bardziej.
— Zrobię z ciebie krw aw ą sałatę. Pokra- 

ję  cię w kaw ałk i.
Potem  ccfając się tro c h ę -

— Zapóźno już dziś, abym miał odejść — 
zauw aż)! p. Polly.

— Przyjdę tu Jutro... o je d e n a s te j.. Zro- 
jum lano ? A jeżeli cię zastanę...

Zakończył przekleństwem , k tó re  mogło 
zmrozić krew  w żyłach.

— Hm! — rzekł p. Polly, usiłując zacho­
wać ton żartobliwy — rozpatrzym y się w 
pańskich radacb...

— Nieźie zrobisz — m ruknął wuj Jim.
I nagle po cichu zawrócił na pięcie.
P. Polly słyszał, jak  oddalając się rzucał 

JeBzcze w przestrzeń pogróżki:
Stłukę cię... zbiję na miazgę... wyfiaczę 

cię... W > drę ci wątrobę... Ja  ciebie... Zrozu­
miano ? Kpię sobie ze zdechłego szczu ra ..

W ygrażając pięściami, wuj Jim  sta ł chwi­
lę, a potem zniknął z: jakim ś płotem, jak ­
by się nagle rozpłynął w ciemności.

VII.
Nazajutrz rano, około pół do jedynastej, 

p. Polly siedział w cieniu drzew, w odległo­
ści trzech ml) od oberży w Potwell.

Czy to był spacer, m ający na celu roz­
jaśnienie myśli, czy też ostateczna ucieczka 
z raju, w którym  spokój mu zamąciły  ̂te 
straszne pogróżki? San* jeszcze nie wiedział, 
ale rozsądek wskazywał mu palcem suchym 
i stanowczym tę  drugą drogę.

Bo właściwie poco miał się mieszać w tę  
sprawę ?

Ta dobra pani tłuściutka, poczciwa, m a­
cierzyńska i miła, nie obchodziła go przecież 
wcaie, ani też ta  dziewczynka o czarnym 
warkoczu, k tórej wdzięk przypominał zara­
zem mysz i motyla, wesołego ptaszka, deli­
ka tny  kw iat i soczystą brzoskwinię .. Boże 

lelki! Czemże one obie były dla niego? Ni­
czem..

Wuj Jim, przeciwnie, miał tam  jakieś pra

wa. Praw a pokrewieństwa. Z drugiej strony, 
jeżeli mowa o obowiązkach, to była przecież 
na świecie istota, k tó ra  miała rzeczywiste 
prawo do jego względów, opieki i uczuć 
szlachetniejszych!

Czemuż więc nic ma posłuchać głosu obo­
wiązku i powrócić do Miriam?

Spędził wakacye bardzo przyjemnie.
P. Polly rozplątyw ał powoli (.plątany w ą­

tek  swoich myśli, wiedział jednak  doskona­
le, że gdyby tylko ośmielił się podnieść gło­
wę ńo góry, zobaczyłby wyraźnie wypisany 
na niebie w yrok jasny w tej sprawie.

Wiedział już teraz, że ma walczyć lub 
zginąć.

Nigdy życie nie wydało mu się tak  pro­
ste. Zwykle przedstawiało się jego oc^oiii 
jako widowisko dość skomplikowane i zaba­
w ne; szedł swoją drogą, zbawiając w Jedną 
lub drugą stronę i poszukując przadewszy- 
stkiem  osobistej zabawy lub przyjemności, a 
unikając trudów  i przykrości, — droga to 
zwykła dla ludzi, których egzvstencya pły­
nie bnz niebezpieczeństw, ale i bez sławy.

Dotychczas grzebał się tylko, osaczony i 
oplątany różnemi okolicznościami. — W tej 
chwili jednak  znajdował się na scerokiem 
polu, otw artem  dla wszystkich w iatrów . — 
Stwórca spoglądał na niego z wysokości 
niebios, a cała ziemia oczekiwała.

— To nie moja spraw a — myślał gło­
śno p. Polly. — W jakież gniazdo ós się 
wpakow ałem ! — Tonem na wpół płaczli­
wym, na wpół rozzłoszczonym powtórzył: — 
To nie moja sprawa, cała ta  djabeiska hi- 
storya.

Na samo wspomnienie wuja Jim a n ssel 
kie poczucie radości życia opuszczało pana 
Polly i blady dreszc2 w strząsał nim.

— Stara płaksa! Poco mnie -yiakowała 
w te  h isto rye? Mogła się zwrócić do poli- 
ojri, zamiast mnie mieszać do spraw, k tó re

wcale mnie nie obchonząl Och! jasiebym  
żył spokojnie, gdybym się nie był natknął 
na tę  przeklętą oberży!

Człowiek przychodzi na świat, aby na 
nim szukać i znaleźć pierwiastek piękna, od­
powiedni dla siebie, b ; go następnie zdobyć, 
Błużyć mu i mnożyć go wedle sił sw oich.— 
Musi walczyć i przedsiębrać wszystko c la 
niego, pogardzać samą śmiercią naw et, do­
póki oczy jego mogą się jeszcze zwrócić ku 
ideałowi.

Ma p-zszwyciężyć strach  i nudę, niedo­
łęstwo i pożądanie. WszystKo, co może go 
opóźnić lu l wstrzymać, zwieść lub naw et ia -  
bić w służbie dla Ideału.

P. Pol-j potrzoDuje tylko wznieść głowę 
do góry, aby zobaczyć tę  Prawdę, k  ó ra  j>ist 
tak  nieodłączną częścią wszechświata, ja k  
chmury przebiegające horyzont, Jak traw a, 
uginająca się ku  ziemi. Ale on trzym r u p a r­
cie oczy wbite w ziemię, czuje się atomem 
przygodnym, niezadowolonym i brzydkim, 
brudnym i roztyłym, o głowie napełnionej 
jakiem iś usprawiedliwieniami chimerycznemi 
i niepewnemi.

— Po co u djabł; przyszedłem na ten 
św ia t?

Praw da zdaje się już gotować do zwy­
cięstwa.

Co robić jednak, gdy bydlę w strętne i 
cuchnące ciśnie cię w pyl i bioto, uęoieeie 
ci urzuch kolanem  i dusi cię szerosf łapą 
kosm atą za sprawę, z L tdrą zresztą nie 
masz nic wspólnego.

— Gdybym Jeszcze u la )  co osobiście prze­
ciw ninmu. Niema sprawiedliwości, tc je s t 
Jasne.

(Oiąg daUz> nastąpi.!
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HOTEL FRANCUSKI
(H O T E L  P E  FR A H C E)

ul. św. Jana i Pilarska
Telefon Nr. 10^5. Telefon Nr. 1045.
  Położenie bardzo spokojne. —

Oststsl wyraz kmfurłu i hypits; Cany hirdzi przystąpi*
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w najlepszym położeniu plant, w pobliżu głównej stacyi kolejowej, Rynku głó­
wnego, c. k. starostw a i głównych artery i m iasta. W każdym  pokoju telefon, 
autom atyczny przyrząd do budzenia, — ciepła i zimna woda, — pokoje z w an­
nami, apartam enty  familijne, 3 windy elektryczne, — restauracya, — kawiarnia, 
czytelnia, — fryzyer męski i damski, — auto garaż i autom obil przy każdym pociągu
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komyślnie pow tarianą  legendą, podobnie Jak 
legendą Jest bezpodstawne twierdzenie, jako­
by gm ina funduszu kasy do ratow ania k re ­
dytu swego używała, lub dyrek tor insty tucji 
publicznymi m andatam i był nadm iernie zaję­
tym.

Gmina korzysta  z k redy tu  w kasie w mi­
nimalnej mierze a dyrektor nie piastuje żad­
nych m andatów publicznych.

Źródła tych legend są różne, jednem  z 
nich — to  trudność z jak ą  się spotykają ci, 
co od kasy amortyzacyjnych pożyczek hipo­
tecznych żądają. Te żądania dochodzą do kil­
kunastu  milionów rocznie, a kasa ulokowaw­
szy już przed laty  na hipotekach tyle, Ile jej 
wedle prawideł przez rząd wydanych uloko 
wać wolno, umieścić może na hipotekach ro­
cznie co najwyżej dwa miliony. Jest wielu 
z petentów, k tórzy  tę  trudność rozum ieją — 
więcej jes t jednak  takich, k tórzy nieotrzy- 
mawszy w kasie pożyczki nie kładą tego na 
karb  nieubłaganej konieczności i prawideł, 
którem i rządzić się muBi lnstytucya — ale 
na karb  — jej zastoju albo niechęci lub w a­
dliwości jej kierownictwa. W ten  sposób 
tworzy się t3k  zwana opinia i rozszerza się 
na -szkodę właśnie tych kół, z których po­
chodzi.

Niewątpliwie istnieje w kro ju  i poza k ra ­
jem wiele kas oszczędności, k tórych  rozwój 
wykazuje s»ybsze tein po, jak  rozwój naszej 
kasy Wpływają na to liczne przyczyny lokal­
nej natury, Jak rodzaj klienteli wkładki czy­
niącej, zamożność okolicy, ilość instytutów  
konkurencyjnych — a przedewszystkiem  to 
prawidło przez doświadczenie stwierdzone, 
że każda instytucya osiągnąwszy pewne sta- 
dyum swego ruswoju — rozpoczyna postęp 
powolniejszy, bo i społeczeństwo w danym 
okresie działania kasy nie jes t w oszczędno 
ściach swoich niewyczerpane.

Stwierdzić jednak należy, że rozwój na 
szej kasy jest prawidłowy, że on odpowiada 
w arunkom  żyda, wśród których działać jej 
wypadło, że pomimo niebywałej konkurencyi 
inBtytucyj rodzimych i obcych w dziale w kład­
kowym, k tó ry  jest głównem polem pracy dla 
Kasy Oszczędności — nasza Kasa rośnie i ro 
śnie szybciej, jak  dawniejszemi laty  i róść 
będzie niewątpliwie jeszcze szybciej, skoro 
jej tylko i p ra ta  i społeczeństwo użyczy tej 
miłości 1 opieki, na Jaką ona za tyle dzieł 
zbożnych 1 tyloletnlą dla społeczeństwa pocz­
ciwą służbę sprawiedliwie zasłużyła 1 k tórej 
się zresztą dobrze zrozum iany in teres wła- 
Bny tegoż społeczeństwa koniecznie do 
m aga.

Proszę przyjąć wyrazy szacunku i powa 
żanla od powolnego sługi.

Staniszewski.

Rada m. Krakowa.
Po dłuższej przerwie odbyło się posiedze­

nie Rady m. pod wybitnym znakiem w aka­
cyjnych wywczasów. Przewodniczył posiedze­
niu wiceprez. D r Szarski.

Przed porządkiem dziennym poświęcił wi­
ceprezydent pośm iertne wspomnienie zm ar­
łemu w W arszawie Bolesławowi Prusowi.

Sprawa Izby rękodzielniczej.
R. m. W o l n y  w ostrych słowach zaata­

kował obecny Zarząd Izby rękodzielniczej, 
zarzucając, iż od pięciu lat Izba nie przepro­
wadzała wyboru Zarządu. W Izbie władzę 
mają ludzie nieodpowiedni, k tórzy  albo nie 
chcą zrzec się swej władzy, albo boją się o 
nią. Mówca domaga się, aby wiceprezydent 
nakazał władzy przemysłowej przeprowadze­
nie wyborów i odniósł się w tej sprawie te ­
legraficznie do namiestnictwa, aby ustanow i­
ło kom isarza rządowego do prowadzenia a- 
gend Iiby.

Następnie domagał się mówca, aby jak  
najprędzej został powołany n o w y  r a d c a  
d l a  g m i n y  K r o w o d r z a ,  gdzie od kilku 
miesięcy niema reprezentanta obywatelstwa.

Wiceprez. S z a r s k i  odpow iedzia ł, Se oo 
do pierwszej sprawy, to  m agistra t w ystoso­
wać do nam iestnictw a pismo z żądaniem u-
stanowlenia komisarza rządowego dla Izby
rękodzlelnłcsej. Nam iestnictwo w odpowiedzi 
zażądało udowodnienia faktam i potrzeby w pro­
wadzenia kom isarza, na co natychm iast m a­
g is tra t odpowiedział.

Co do drugiej sprawy, to ma ona być 
przedłożona jesscze do uchwały Bekcyi pra­
wniczej. Przez magistrat zoBtała ona już za­
łatwiona.

Magistrat a rękodzielnicy.
R. m. K o s o b u c k i  przedstaw ił następ­

nie zażalenie brązownlka p. Kopaczyńskiego, 
k tórem u magiBtrat odmówił pozwolenia na 
urządzenie pracowni przy ul. Wielopole 1. 8. 
Ze względów Banitarnych zabroniono mu wy­
konywania tam  robót. Rok cały czekał p. 
KopaczyÓBki na oświadczenie się m agistratu  
ćo do urządzenia Bwej pracowni, a po roku 
dopiero zabroniono mu wykonywania prze­
mysłu.

Wiceprez. S z a r B k l  oświadczył, że sp ra ­
wa ta  nie JeBt m u znana.

O robotników gazowni.
R. m. X. D r C a p u t a  podniósł sprawę 

m em oryału robotników  gazowni i prosił o 
wyjaśnienia w tej sprawie.

W iceprez. D r S z a r s k i  cświadczył, że 
m em oryU robotników będzie przedmiotem 
narad komlByi gazowo-eiektrycznej, a na­
stępnie i Rady m. Zasadniczo m agistrat in­
teresów  robotników  gazowni strzeże 1 żad­
nego robotnika, k tó ry  z powodu niezdolno­
ści do pracy opussoza gazownię, ule pozosta­
wia bez opieki.

Własny węgiel.
R. m. Dr P o n I k  ł o poruszył myśl naby­

cia przez m iasto na własność kopalni węgla. 
Rzecz ta  była jednom yślnie uchwalona przez 
komisyę aprowizacyjną 1 przekazana magi­
stra tow i do podjęcia rokow ań. Interpelant

zapytuje w jakim  Btadyum jeBt ta  Bprawa 9
Wicepr. Dr S z a r s k i  wyjaśnia, że pe­

wne rokowania z właścicielami kopalń w 
Zagłębiu krakowBkiem tOBtały.już podjęte na 
podstawie oceny kopalń przez specyalnych 
fachowców.

Jeszcze o rękodzielników.
R. in, J a r r a  podnosi szereg skarg  na 

sekatury, jakim  ulegają przem ysłowcy i rę  
kodzielnicy ze strony  m agistratu. W ykazuje, 
że szereg rękodzielników przenosi swe f a ­
bryki z Krakowa, bo w tych stosunkach nie 
mogą wytrzymać. Mówca sam zamierza prze­
nieść swą fabrykę do Podkamyeza. Mówca 
zapytuje, czy prezydyum zechce ukrócić sa ­
mowolę tych pauów z m agistratu, k tórzy 
Szykanują przemysłowców, trak tu jąc  ich czę­
sto nieodpowiednio i z lekceważeniem,

Wicepr. Dr S z a r s k i  oświadcza, że za­
rzu ty  podniesione przez mówcę obracają się 
tylko w ogólnikach.

O bułki i chleb.
R. m. D r R o s e n b l a t t  podnosi, że po 

stra jku  piekarzy bułki zmalały, zaprzesta­
no zupełnie wypiekania centowych bułek, a 
waga innych rodzajów pieczywa została 
zmniejszona. Czy m agistra t może przyw ró­
cić dawny stan  rzeczy ?

Wicepr. D r S z a r s k i  wyjaśnił, że m agi­
s tra t nie ma w tej sprawie żadnej ingeren 
cyi. Może tylko karać  piekarzy za to, jeżeli 
nie wypiekają bulek według cennika, k tóry  
wolno im co dnia zgłaszać. W iceprezydent 
wzywał m ajstrów  piekarskich na konferen- 
cyę, na której domagał się przywrócenia 
bułek centowych. Piekarze jednak nie chcieli 
tego zrobić. Rokowania w  tej sprawie jednak 
będą jeszcze raz podjęte. Co do piekarni 
miejskiej to  rzecz znajduje się w stadyum  
przygotowawczem, ale ostatecznie zdaniem 
mówcy do tego będzie musiało przyjlć.

Przecież jest dyskusyal
R, m. K o s o b u c k i  po raz trzeci poru­

szył spraw ę p. Kopaczyńskiego i postawił 
wniosek nagły, aby spraw ę p. Kopaczyń- 
skiegu jeszcze raz zbadała osobna ko- 
misy a, uraz drugi, aby Bprawy podobne co 
do lokali przemysłowych m agistra t zała­
tw iał najdalej do dni 8. W dyBkusył p rze­
mawiał r. m. W a j d a ,  k tó ry  domagał się 
aby w komlsyacb, k tó re  badają lokale prze­
mysłowa, brał udział Jako delegat rady rę 
kadzielnik.

Nareszcie porządek dzienny.
Z porządku dziennego przeprowadzono 

najpierw  wybory kom isyi dla przeprowadze­
nia wyborów w Płaszowle |(wybrano r. m, 
Perosia, R. Landaua i Romanowskiego).

Na częściowe pokrycie kosztów przyjęcia 
kongresu lekarzy rządowych z całej m eaar- 
dhil, przyznano kom itetow i przyjęcia 4000 
kor. subwencyi. — Komitetowi organizacyj­
nemu wszechświatowego kongresu e s p e - 
r a n t / s t ó w  w Krakowie udzielono sub- 
wencyę 5000 kor.

Uchwalono zakupić nowy chodnik aa 
schody S tarego T eatru  za 2500 kor.

Załatwiono następnie szereg spraw  reg u ­
lacyjnych i sprzedaży gruntów.

0 BZerokość ulicy 6zewskiej.
Obszerną dyskusyę wywołała spraw a re- 

gulacyl ul. Szewskiej. Referował im. sekcyi 
ekonomicznej r. m. M e u s, k tó ry  przedsta­
wił obszernie fazy, Jakie przechodził wnio­
sek rozszerzenia ul. Szewskiej. Sekcya eko ­
nomiczna w większości swej oświadczyła się 
za rozszerzeniem ulicy Szewskiej ze wzglę­
dów kom unikacyjnych i czysto-ekonomicz- 
nych, nie wchodziła więc ściśle we względy 
historycznej i artystycznej natury. Zważyć 
należy 1 to, że utrzym anie ulicy w tym cha­
rakterze, w jakim  znajduje Bię obecnie, nie 
jest możliwem, bo teniu n ik t nie p rzeszko­
dzi, aby były dodawane trzecie p iętra  i a r ­
chitektura była zupełnie nowożytną.

Referent kończy wywody przedstawieniem 
wniosku o r o z s z e r z e n i e  ul. S z e w ­
s k i e j ,  posiadającej 12, a miejscami 13 ni , 
do uw rokuicl 14 m etrowej.

W dyskusyi r. m. P  e r  o fi postawił wnio­
sek o przejście do porządku dziennego nad 
tym  wnlOBklem. Przem awiali jeszcze r. m. 
J. N o w a k ,  P a r e ń s k i ,  G e r t l e r ,  B u j -  

-id, B e r i n g e r  I D a t t n e r ,  poczem w i- 
miennem głosowaniu 24 głosami przeciw 
1 poświadczono Bię za tern, aby ul. Szewskiej 
nie rozszerzać.

Na posiedzeniu łajnem
uchwalono następujące wnioski sekcyi pra­
wniczej i skarbow ej: Etatow ym  polowym 
m. przyznaje Bię, począwszy od dnia 1 sty ­
cznia 1912 ra  pełnienie czynności kontro l­
nych nad prowizorycznymi 1 ich rewirami 
stały dodatek funkcyjny, nie wliczany do e- 
m erytury, w kwocie 120 koron rocznie na 
czas pełnienia powyższych czynności kon­
trolnych.

Następnie urzędnikiem  rachunkow ym  w 
IX. klasie raogi w etacie wodociągu m iej­
skiego zamianowano p. W o j c i e c h a  M i ­
e l ą  ga.

zachód przypada c godzinie 7 minut 50: długcśó dnia 
godzin 16 miaut 18.

KALENDARZYK ROSCHKLHY. 3«t«i W sobotę 
Paulina, pojHtrze w niedzielę NMP. N. P.

8, BatiFyelska, H rzysztofary, Kraków.
W ynajmuje 1 Bprzedaja pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harm onie i phonoie 
za gotów kę lub na spłaty naw et dwudziesto 

miesięczne baz zaliczki,

Precz z towarem pruskimi 
Kcpnjcle tylko n onrceścijaa

K R O M K A .
KALENDARZYK 

iłońoa rozpocznie tlę
ASTRONOMICZNY. Wlcbćd 
jutro c godzinie 3 minet 32,

fiai» 21 czerwca
Uroczystości pragskie. Rada m iejska uchw a­

liła na w czorajszem  posiedzenia wystać na ręce 
kom itetu  dla -uroczystości Palackyego w F  radze 
serdeczno grntal&cye, a oznajmić je j równo­
cześnie, że d e legac ji na uroczystości z powoda 
okoliczności od siebie niezależnych wysłać nio 
może,

W spraw ie wyjazdu Sokołów polskich do 
Pragi, odbyło się wa Lwowie posiedzenia oby­
w atelskie. Uchwały nie powzięto i pozostawiono 
ostatecznie decyzya Związkowi Sokolemu. O ile 
nam  wiadomo, Zw iązek polskich Sokołów w 
A astry i uchwalił nie brać udria ła  w uroczy­
stościach pragskich. Związki sokola innych z a ­
borów w ybierają się podobno do Pragi.

Przyjazd Arcyksięcia Karola Franc. do Kra­
kowa. Biuro kom ito ta  „straży obyw atelskiej “ 
urządzone zostało przy placu WW. Spiętych 1. 1 
i pozostaje pod kierownictwem  r. m. D ra Ku 
balskiego.

D zisiaj o godz. 7 wieczorem odbędzie się 
posiedzenie kom itetu .

Udekorowanie miasta podczas pobytu arcy- 
KSięstwa. M ag is tra t m. K rakow a rozlepił afisze 
z wezwaniem do m ieszkańców naszego m iasta, 
aby w dniu 29 i 30 bca. podczas pobytu arcy 
księstw a zechcieli udekorow ać swoje domy e to  
rąg-darni o barw ach narodowych.

Delegacja nauczycielstwa ludowego w par­
lamencie, Celem pozyskania poparcia ze strony 
Koła pGiskiego dla znanych postulatów nau­
czycielskich, uchwalonych ju ż  przez parlam en­
ta rn ą  kom isyę szkolpą, a mianowicie w sprawie 
zmiany § 55 państw , ust, o jk . i p rzejęcia przez 
państw o 59 pro. w ydatków na cole szkolnictw a 
ludowego — przybyła 19 bm. reprezentacya 
k r a j o w e g o  k o m i t e t u  wiecowego do p ar­
lam entu.

Na konferencji, odbytej a Prezydyum  Rcła 
polskiego, oświadczył prezes Dr L eo , że jego 
usilnem  staraniem  je s t, aby uchwalono przez 
p a rlam en tarną  kom isyę szkolną wnioski, m ają 
ce dotychczas znaczenie teoretyczne, przyniosły 
nauczycielstwu i całemu szkolnictw u lodowemu 
korzyści realne. W tym  celu s ta ra ł eię o prze 
prow adzenie na  razie t. zw. „m ałego planu fi 
nansow ego". G runtow na popraw a bytu nauczy 
cieli Indowych nastąp ić  bowiem może wtedy 
ty 'k o , jefili parlam en tarna  Kpm isya finansowa 
uchwali odpowiednie źródła dochodów celem 
przekazania krajow i funduszów pa reg u lac ję  
płae nauczycielskich. Preses D r Lao, prgedsta- 
w fc-tzr obecuą, p iezbyt pom yślną sytuaeyę par­
lam entarną, wyraził przekonanie, że spraw y 
nauczycielskie w ejdą na P o l d e k  dsieuny Izby 
dopiero podczas sesyi jesiennej.

Z Poronina i okolicy Od dłuższego czasu 
krążyły po prasie głuche wieści, jakoby  w Po­
roninie i w Ogóle na całem lTczoie przez le tn i­
ków odwiedzane® Podhalu panowały epidemi 
czne choroby, przedew szystkiem  płonica. W  tej 
spraw ie zwróciliśmy się do łow iącego  w tych 
dniach w K rakow ie c. k, delegowanego lekarza  
okręgowego i sądowogo z Poronina p. dr. A da­
ma D o i s a i ć b e r g a ,  k tó ry  z ca»ą uprzejm ością 
udzielił nam  następujących  w yjaśn ień : Isto tn ie  
w zim ie i wczesną wiosną zdarzyły się w Po­
roninie i na całem zresz tą  Podhalu syypadki 
płonicy. Na epidemię zwróciły uwagę natych­
m iast władze san ita rne  k tó re  przez swego le­
k arza  delegowanego przedsięwzięły bardzo ener 
giczną akcyę celem sttom idhia płonicy. W  b ar­
dzo kró tk im  stosunkow o caasie opanowano zu­
pełnie epidemię, przeprowadzono gruntow ną i jsk  
najściślejszą asauaoyę całej okolicy. Obecnie od 
dłuższego czasu nie zdarzył się aui Jeden wy­
padek płonicy, publiczność więc, stali goście 
cudnej p o d ta trzań sk ie j okojicy mogą z zupeł 
nem bezpieczeństwem, bez nejranfejszej ©b/ąwy 
przybywać do Poronina i sąsiednich wsi n a  le* 
tn ie  wywczasy.

Program Wianków, k tó re , ja k  zapowiedź po­
gody pozwala się spodziewać, odbędą s<ę nieod­
wołalnie w sobotę wieczór, je s t  ta k  ooflty, ż« 
kom itet widział się zmoezeny przyspieszyć po 
czątak obchodu. P rogram  ton obejm uje: R egaty, 
Produkcye muzyki wojskowej 20 p p , Puszcza­
nie wianków przez publiczność, ćw iczenie od 
działu w ioślarskiego, Korowód łodzi oświetlonych 
lam pionam i, Puszczanie wianków św ietlnych, 
Piram idy, Żywy obraz p. t. „W awel i W isła" 
Połączone chóry Śolroła, Ognie frontowe, Ognie 
pow ietrzne i ośw ietlenie W awelu. R egaty  k r a ­
kowskich drużyn w ioślarskich ściągną tysiące 
ciekawych na  brzeg W isły, to  też zaopatrzenie 
się zawczasu w bilety bądź to  u Lsnkoeza i 
Źajączka, Linia A B bądź też w sklepie p. Hop- 
czyca, ul. Jag iellońska 7, je s t  w skazane. R egaty  
te  będą m ałą próbą zawodów, jak ie  drużyna 
krakow ska podejmie 29 b. m. w W arszaw ie, a 
tak że  próbą wielkich rega t, ja k ie  odbędą się 
w Krakowie z początkiem  września.

M istrz M ądrzykowski z powodów od niego 
niezależnych nie mógł się podjąć stw orzenia 
ogni sztucznych w tym  roku, lecz k om ita t po 
wołał wypróbowanego Już w roku zeszłym o 
gniom istrza p /H a jk ę  s P rag i, k tó ry  już w roku 
zeszłym wywiązał się znakom icie z zadania, 
obecnie zaś w rozszerzonem  strem  ate lier wy 
konał ognie na  koronacyę k ró la  Anglii.

Początek wianków punk tualn ie  o g. 6 30. 
D la un iknięcia  na tłoku  przy kasach  i nie s t r a ­
cenia nic z widoku puszczania w ianków z 
kwiecia oraz z biegów w ioślarskich, należy 
Już o godzinie 6 zajmować m iejsca siedzące.

Dostęp na  W ianki, wzdłuż domu p. Mie- 
dniaka, poprzed m ost na R adaw ie, będzie w 
tym  roku, ze w zględu na bezpieczeństwo p u ­
bliczne zam knięty. Kom isya m ag istra tu  wspól­
nie a zastępcam i interesow anych władz i So­
koła zastanaw iała  się dzisiaj na  miejscu w 
spraw ie budowy trybun  i dostępu do nich i 
uchwaliła, że dostęp na  W ianki dozwolony bę­
dzie od strony  placu Groble, oraz poza mostem  
na R adaw ie, wzdłuż m iejskiej fabryki p ły t be­
tonowych.

Socyalistyczne gwałty ukarane! Podczas
osta tn ich  wyborów do parlam entu , banda bo- 
cyalistów  napadła na Czarnej wsi na  p. R uska

i pobita go dotkliw ie. D nia 20 odbyła się roz­
praw a przed trybunałem  orzekającym , k tó ry  na 
w niosek p rokura to ra  zasądził n ap as tn ik ó w : F e r­
dynanda Paobnera na  4 miesiące, S tefana B a­
ran a  na  2 m., a Ja n a  Radziew skiego na  1 m ie­
siąc więzienia.

Bronił bandytów  D r Heski.
Jeszcze o pożarze w KrzesławicacL Ucze­

stn icy  gaszenia pożaru w Krzesław lcach 'proszą 
nas o zaznaczenie w imię praw dy, że jedynie 
ty lko dzięki wysiłkom krakow skiej s traży  po­
żarnej m łyn cały nie spłonął. S traż  krakow ska, 
k tó ra  przybyła do Krzesfawic na polecanie wi- 
cyproz. Szerokiego, w 12 godzin po wybuchu 
pożaru — zajęła się natychm iast zlokalizow a­
niem ognia. S ierżant straży  pożaruej p. M. Pa- 
chc-óski, z narażeniem  własnego życia, zdołał 
przy pomocy swoich ludzi obronić przed ogniem 
t, zw. „przybudów kę", w k tó re j znajdow ały się 
sk łady m ąki i ziarno. Po godzinie 12 w nocy 
sprzyjający pożarowi wicher, począł zarzucać 
wieś iskram i. Ponieważ od ogaia z powoda spó- 
źtti:.n.>j pory obrońcy odstąpili —  całs obroaa 
spoczęła na barkach krakow skiej straży  pożar­
nej. Ogień przerzucał się z jednego skrzydła 
młyna na drugie. Pożar ugaszony w jednem  
miejscu wybuchał ze zdwojoną siłą  w innem. 
S traż przetaczzła zatem  sikaw kę z jednego 
uaif-jeca na drugie, walcząc z ogniem. P rze ta ­
czanie sikaw ki po bagnistym  terenie, trw ające 
k ilkanaście m inut, dało powód do udzielonej 
mylnie inform acji, jakoby  sikaw ka się popsuła.

Z Izby adwukackiej. W dniu 15 czerw ca br, 
odbyło się W alne Zgrom adzenie krakow skiej 
Izby adw okackiej pod przewodnictwem prezy­
den ta  Izby, p. Dra Michała Koya. —  Zgrom a­
dzenie przyjęło spraw ozdanie z czynności za rok 
1911 do wiadomości, udzieliło W ydziałowi ab- 
solutoryum  i uchwaliło następu jące wnioski Wy- 
działd :

1) W szyscy adwokaci, należący do K rakow ­
skiej Izby adw okackiej, obowiązani są  za czyn­
ności ta ry fą  adw okacką unorm owane, nie przyj­
mować od klientów  swoich bezw arunkow o niż­
szego wynagrodzenia, aniżeli wspom niana ta ry fa  
u s ta n a w ia ;

2) Uznają się za w ykroczenie przeciw go­
dności s ian u  niolojajną k o n k u ren c ję  J  ubiega­
nie się o k lien telę  w spęsób niewłaściwy, ja k  
np przyjm owanie agend w sposób i miejscu 
niewłaśplwem, posługiw anie się w zawodzie po- 
kątnym i pisarzam i lub faktoram i, przycaem się 
za fak to ra  uważa każdego, k to  chociaż raz ty l­
ko za w ynagrodzeniem  pienlężnsm  adw okatow i 
doprowadza k lien ta , spraw ę przesyła lub w sto ­
sunku między adw okatem  a k lientam i pośre 
uniczy;

3) W uoszeoia środków praw nych przeciw 
w ysokp|si kosztów, spowodowanych intepwen- 
cyą adw okata uznaje się za niewłaściwe i szko­
dliwe dla godności i in teresów  stanu .

J?cęjem dokonano wyborów. W ybrani zostali 
do Rady dyacypiinarnej: Dr B ednarski Tadeusz, 
Dr Land su Filip, Dr O learski Bronisław, jąko  
członkowie, D r Dsinbczypski Ksawery, Dr Le- 
wanilowgKi Karol i Dr Źakrzow ski Tadeijsz, ja ­
ko zastępcy członków j Dr Jakubow ski Faustyn, 
jako  zastępoa prokurato ra . Jak o  egzam inatorów 
do egzaminów sędziowskich, w ybrano : Dra Fi- 
srhiow iiza Jusi1?18. D ra Koscha Teodora, Dra 
Tomik a S tanisław a f D /a  Tramnsera Jerzego.

uroczysta ingtalacya Kr«ia kurkowego od­
będzie się w najbUżaną niedzieię 33 bn;. o g. 
6 popołudniu w ogrodzie Strzeleckim  przy ul. 
Łubie? Od godz. 3 popoł. o tw artą  będzie w sali 
strzeleckiej wygtąwa insygniów i zabytków 
st zeleel ich, broni, pam fątbk, obtazów  i t. d. 
W cgr dzie przygryw ać będzie m uzyka. W stęp 
na koncept, wystawo i na pochód historyczny 
przy io fltó icy i K róla be^płat^y. W f&zle nie 
pogody poobód odbędzie się w gali strzeleckiej.

Na wystawie Związku artystów w pałacu 
Spiskim panuje ruch ożywiony. Szereg pięknych 
obrazów o wyDitnyeb cechach ąrtyztnu, ściąga 
codziennie sporą liczbę widzów, z których, prze- 
jesuśłi p -tassoza , znajdują  w gustow nie urzą- 
dzoDfch salach wyafcawy m iłą chwilę wytchnie­
nia wśród trudów  podróży. Obpk obrągów olej­
nych i pasteli^ oglądeć 1 nabywać można na 
wysraw le pp penach przystępnych utw ory grafi­
czne Dąbrowy, Jarockiego i Sichulskiego. Deko 
r.cy-i śni, m akaty , kilim y i meble pochodzą z 
filii Bazaru krajowego.

Z teatru na w ystiw ie architektury. Duś 
deb iu tu ją  „Zuchy K row oderskie" na  scenie te ­
a tru  wystawowego. Chociaż tą  ulubiona przez 
szerokie sfery sz tu k a  g raną  była 130 k ilk a  ra ­
zy —  nałoży się spodziewać, że na  W ystaw ę 
przyjdaio śm ietanka publiczności, ażeby zoba­
czyć luddzi nizin społecznych, ja k  się bawią i 
m iłują.

W sobotę i w niedzielę daną będzie „Dam a 
od M aksym a", ongi głośna farsa  francuska 
cal oj Europie. G łów rą rolę odegra sym patyczna 
wodewili <tka p. K. Boleśławska, inue rolo od­
tw orzą Kolroan, R ygier (junior), Rem bowski, 
Orwid i cały persona),

'„Z Sokoła1 W zywa się członków do licznego 
udziału w uroczystości 25 - leoia „Sokoła" w 
W adowicach, k tó ra  się odbędzie w n adzielę 23 
t>. m. w W adowicach.

Odjuzd drużyny „Sokoła" krakow skiego wraz 
z o rk iestrą  nastąp i w sobotę wieczór o godz. 
7’50 z dworca głównego, Pow rót do K rasow a 
w niedzielę o godz. 12 w nocy.

Chcący wziąć udział m ussą się osobiście 
zgłosić w kaucelaryi „Sokoła" do soboty w po­
łudnie. Późniejsze zgłoszenia nie będą uwzglę­
dnione. W ydział.

Z Eleuteryi. W niedzielę 23 bm. odbędzie 
E leu terya  aspó l: ą wycieczkę sta tk iem  do Tyń­
ca. Bliższych wiadomości udzieli dyżurny w lo­
kalu Zw iązku ul. M ikołajska I. 3. I p.

W  razie niepewnej pogody odbędzie się w 
tym że lok&łu zabaw a tow arzyska członków  1 
gości. Początek o godz. 8mej wieczór.

Ukarani awantu-nicy. Dzisiejszej nocy przy­
szło w ul. Krow oderskiej, w pobliżu osław io­
nego domu do groźnej aw antury , w yw ołanej 
przez k ilku  podpitych, młodych ludzi. S praw a 
przedstaw iała się następująco i

Do policyanta pstro lo jącego  na  Szlaku przy­
biegło około godz. 2 w nocy k ilku  mioaych 
ludzi z żądaniem , aby polieyant wkroczył do 
pewnego domu przy ul. Krowoderskiej i tana

Jakiegoś człow ieka aresztował. Gdy polieyant 
odparł jcdisak, iż in s tru k c ja  zabran ia  mu w kro­
czenia do domu, młodzieńcy obrzucili go s te ­
kiem wyzwisk. Polieyant zagroził aresztowaniem . 
Pijacy rzucili się wówczas na policyanta i po­
częli go bić. Żołnierz dobył w obronie własnej 
pałasza i ciął jednego z napastniKÓw, raniąc 
go dotkliw ie w rękę. D rugi napastn ik  chwycił 
za szabie i skaleczył się n ią  w dłoń. Dwaj inni 
aw anturnicy zbiegli. . Zawezwane w dwie go­
dziny później Pogotowie rat., ranionych opa­
trzyło.

Przy sposobności zaznaczyć należy, że ulica 
K row oderska słynie z ciągłych aw an tu r i bójek. 
Noc w noc włóczą s?ę po te j nlicy grom ady 
rozm aitych indywiduów, wszczynając między 
sobą bójki.

Byłby ju ż  wreszcie najw yższy czas, b f  po­
lic ja  u3nnę?a z tej ulicy źródło nocnych wycie­
czek i przeniosła Je gdzieindziej poza m iasto.

Z sali odczytowej. W sobotę dnia 22 b. m. w Czy­
telni akademickiej im. A. Mickiewicza (ul. Mikołajska
1. 3, I p.) odbędzie się odczyt p. Grabowskiego, p. t. 
„Polityka ustawodawcza wobec karteli i trustów". — 
Początek punktualnie o godz. 7'30 wieczór. — Wstęp 
wolny.

Wąisc zgromadzeni* Zw. katol. krawców odbę­
dzie się w piątek dnia 28 b. m. o godz. 8 wieczorem 
w lokalu Związku katol. krawców z porządniem na­
stępującym:

1) Sprawozdanie Dyrekcji, 2) Sprawozdanie ko- 
mio/i kontrol. i wniosek o rozdział zysków, 3) Wy­
bory uzupełń, d i Rady nadzór., 4) Zmiana nieRtórycb 
punktów statutu, 6) Wnioski i interpelacye.

Pogoda. D -is  20-go czerwce tennom a+r do- 
sżed! od -|- 14 6 do +  23*2 Ce!, barom etr popo­
łudnia opadał.

D uła 21-gn czerwca o godzinie 7 -mej rano 
s tan  barom etru  742 5 mm., te rm om etru  +  15.9 
C., w iatr zachodni.

Kronika zamiejscowa.
Uczczenie St. hr. Badenjego. Rady m iejskie 

w Jaroslaw io, Gorlicach i Tarnow ie nadały  oby­
w atelstw o honorowe b. m arszałkow i k ra j. S ta ­
nisławowi n r  Badeniem a.

Docent muzyki. Ze L w o w a  donoszą; W czo­
raj odbyła się  h ab ilita c ja  D ra Adolfa C h y - 
b i ń g k  i e g o na faknltecie filozoficznym uąj- 
w oisy tetn  lwowskiego z zakresu  teo ry ' i histo- 
ry i muzyki. Przy habilitacyi by* obecny znako­
m ity uczony muzyczny i profesor um iejętności 
muzycznych na  uniw ersytecie w iedeńskim , prof, 
Dr Gwido Adler, jako  delegat m lm steratw r u- 
św laty.

S tapinskl I urzędnicy. Poufne zebranie urzę­
dników w sprawip w ystąpienia w iceprezesa Koła 
Polskiego p. S tap ićsk iego  odbyło się w Brzo­
zowie dnia 19 b. m. Po wyczerpującym referacie
1 dysknsyi uchwalono jednom yślnie następującą 
rez olacyę t

„Zważywszy, że praca nrzęduików w 
Tow arzystw ach kulturalnych i ekonomicznych 
naszęgo k ra ju  —  przyczyniła się w zna­
cznym stopn ia  do podniesienia naszego narodu, 
zebrani ń» poufuem zebraniu, oduytenr dnia 
19 b. m, w Brzozowie, arzędnioy 1) p ro te s tu ją  
jaknajenergiczniej przeciw zaknaom , m ającym  
na cetu pozbawienie urzędników  praw  obyw atel­

sk ic h  i politycznych; 2) p iętnu ją  sk ra jn ie  p ar­
ty jne  w ystąpienie w iceprezesa K oła Polskiego 
p. S tapińskibgo przeciw stanow i unędiilczem ą 
jąko  niegodne obyw atela P o la k a ; 3) podnoszą 
w prost nieuarodowe jogo stanow isko, dążące dq 
oufaięeia rozw oja naszego społeczeństw a przez 
usunięcie urzędników  od pracy  społecznej; 4) 
ubolewają, że słowa wrogie poważnej części n a ­
szego spoieozeńotwa padły właśnie ze strony  
wiceprezesa Koła Polskiego,

R ezolucję tę  uchwalono przesłać z podpisa­
mi urzędnjków na ręce prezesa Koła Polskiego 
D ra Lsa.

Matura w Samborze. Egzam in dojrzałości 
filii g im nazjom  w Samborze odbył się w dniach 
od 11-15 bm. pod przewodnictwem dyr. gimn. 
w Trembowli W aloryana H e c k a .  Uznano za 
uzdolnionych * odznaczeniem - B iyskala P iotra, 
Dmytryka M ateusza. F raz ika  Kazimierza, Ko­
steckiego Franciszka, Langenfalda M aryana, Li­
stkiewicza Ferdynanda, N ankego F eliksa  i Ku­
cińskiego Adama. Za dojrzałych: C iska W łady­
sława, Czmiela Marcina, D abraw skiego Leona. 
D arkalca K rzysztofa, D oszanka F ryderyka, E isen- 
Lerga Ozyasza, E rk ie rta  Tomasza, F o r/s ia  J a -  
kóba, H erajdy A rtym ona,-H aw alew iezr Tadeu­
sza, Koniuszewskiogo Jan a , M arkowicza P iotra, 
Partykiew icza Józefa, Rabieja Ju liana, Sandowi- 
cza A leksandra, Schnllera W ładysława, Siole- 
ckiego Tadeusza, Świdnickiego Józefa, Turkie­
wicza A leksandra, i Zeilera B enjam ina, Nie re- 
probowano żadnego ab itnryenta .

W kraj. szkole handlowej w Tarnowie wpi­
sy na r. szk. 1912/13 odbywać się będą w cza? 
sio od 24 bm. do 1 lipca i od 2 8  sierpnia do
2  września. Przy  wpisie należy przedłożyć me­
try k ę  chrztu lub urodzenia i o sta tn ie  świadectwo 
szkolne.

W arunkiem  przyjęcia do k lasy  przygoto­
wawczej dwuklasowej Szkoły handlowej je s t u- 
kończenio 13 la t  życia i ukończenie szkoły in­
dowej, a do k lasy  I. ukończenie 14 la t życia 
i 3 k lasy  szkoły średniej lab wydziałowej. Cze­
sne wynosi cocznie 60 kor. i może być płacone 
w ra ta c h  miesięcznych po 6 kor.

W arunkiem  przyjęcia na  Jednoroczni kurs 
handlow y żeński je s t  ukończenie 14 la t  mycia 
oraz skończenie 3 k lasy  szkoły średniej Iflb 
wydziałowej. Czesne wynosi 10 koron miesię­
cznie.

N adto istn ie je  przy szkole U zupełniająca 
szkoła dla p rak tykan tów  handlowych. N auka 
je s t  bezpłatna i odbywa się trz F razy w ty ­
godnia po 2 godziny w porze popołudniowej.

Z życia w Mielcu. Piszą nam I  M ielca: 
W niedzielę dn. 16 b. m. urządziło Koło k a to ­
lickich niewiaBt uroczystą akadem ię ze współ­
udziałom prof. Bylickiego z K rakow a. Program  
dość Hrozmaicony, na sali jed n ak  zauważono 
rażące pustKi, co przypisać należy lokalnym  
stosunkom .

W ton sam dzień odbył się ś l u b  p. inży­
niera P abio la  z p. H aładejówną, m łoda para  
w yraziła życzenie w zawiadom ieniach ślnbnyoh, 
by zam iast życzeń złożono d atek  dobrowolny n a  
Macierz śląską.

Portrety J. E. Najprzew. Księcia Biskupa

______________ADAMA SAPIEHy

Józef Massar

artystyczne wykończenie, wielkość bez ram 38/50 Cfn- 
K. 6 — z ramami K. 9 —, 10—, 12—.

nhr97V  treści religijnej w ramach i bez. Książki do nabożeń- 
UUIńćj  stwa polskie, francuskie i niemieckie.

wi.iki wyqór Pamiątek z Krakowa wum »ywr

poleca po cenach niskich

Kazimierz Zajączkowski
Kraków, plac Maryackl 1. 8.

W KRAKOWIE > 
ul. Flonuóska 15.

9 Nowości dla Pań na suknie 9
w  m a t n ia ,  J a d n b i a ,  p ł ó t n a c h , b a ty a f ta o h ,  a a f i r a o h  I t  d.
-------------iakote* ogromef wybór Nowości w koiilekcyl dziecięcej. —
m  M M p p s f t i  i w  m m m
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W  zeszłym tygodniu przeszła przez pow iat 
tu t .  b u r z a  z g r a d e m  i w Zdakowie i k ilku  
innych wsiach w yrządziła szkody w plonach.

W niedzielę dn. 16 b. m. miał się u  nas 
odbyć pierwszy w i e e .  a o c y a ł i s t ó w ,  k tórych 
więcej ja k  20, w mieście naszem niema. Na 
wiec m iał zjechać p. Daazyński, ale z powodu 
„choroby" przybyć nie mógł.

Pożar na wsi. Piszą nam  z L i s z e k :  Dnia 
19 bm. popołudniu we wsi C z u ł o  w i e  okręgu 
sądowym lisieckim (pow. krakow Lki) spłonęło 
k ilkadziesią t cbałup. Z powodu braku  wody 
ra tu n e k  był ta k  utrudniony, że ogioń posuwał 
się  bez przeszkody z chałupy Jedufej na  drugą, 
aż wreszcie zatrzym ał sitj przy jednym  sadzie; 
drzew a ocaliły reDztę  wsi. Przyczyną pożaru 
było podobno, Jak  zwykle na wsi, bawienie się 
m ałych dzieci zapałkam i. Na. szczęście bydło 
było w tedy w polu na paszy, więc ocalało.

Wielkie sprzeniewierzenie- Z Wadowic do­
noszą : W  spraw ie m alwersacyi Zeidlera w elek­
trow ni w W adowicach sędziowie przysięgli 
pierwsze pytan ie  główne, tyczące się sprzenie­
w ierzenia kw oty 18570 feor. 8 gł, zatwierdzili, 
a p ią te  py tan ie  główne, że z elektrow ni węgli 
eonajm niej 19) wagonów sprzedał, a uzyskaną 
za to  gotów kę 4320 ker. sobie przywłaszczył, 
12 głosami zatwierdzi)). Wobec tego  trybnnał 
w uwzględnieniu łagodzących okoliczności z a ­
sądził G rzegorza Zeidlera na  15 m i e s i ę c y  
c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a ,  obostrzonego w 
każdym  miesiącu jednym  dniem poste. Z asą­
dzony sa s trreg l sobie trzy  dni do namysłu.

Wiadomości kośololna.
Papież do katolików niemieckich W spra­

wie sporu w obozie kato lickim  w N iem czech
0 ch arak ter, zasady i k ierunek chrześcijań­
skiego ruchu robotniczego Papież zabrał raz 
Jeszcze głos. Mianowicie nuncyusz papieski -  
Monachium X  F r U h w i r t h  ogłosił w im ienia 
Ojca św. następujące oświadczenie :

„Ponieważ nader przykra i szkodliwa pole 
m ika w spraw ie organizacyi robotniczych w 
Niemczech nie ustaje, gorącem  życzeniem Sto­
licy A postolskiej jes t, ażeby obie strony  zanie­
chały wogóle pom azania drażliwej kwestyi, 
zwłaszcza publicznie w prasie i a^dby po zo sta ­
wiły Stolicy Apostolskiej załatw ienie te j ta k  
w alnej kw estyi w porozumieniu z biskupami. 
Ojciec św. pokłada pełne zaufanie w uległość 
synów Kościoła w Niemczech i ma nadzieję, że 
zastosu ją  się do Jego  życzeń".

Carat a Kościół. Biuro prasowe Rady Na 
godowej kom unikuje n am :

„La Oiyilto C uttolica", poważny dwutygo- 
(Ipik rzy ipssi, organ włoskich Jezuitów , będą y 
Jakby echem decydujących sfer w atykańskich, 
podaje w zeszycie 1488 z dn ia  li* czerwca br. 
ppsąerny, bo 80 stron  iiezący, a bardzo, a k tu ­
alny artyku ł pod ty tu łem : „La lingua rassa  
nello Chiese eatto lirbe ip R ąssia" („Język  ro ­
sy jsk i w kcśeiulach katolickich R o sji" ), k tóry  
wyszedł także w osobnej odbitce. R ew elacji n o ­
wych, nam Polakom  nieznanych, Die przynosi. 
Jednakże zasługuje na baczna naszą uwagę, b-> 
dem askuje wobec św iata  całego zam achy ro sy j­
skie na lCośęiół kato licki w Polsce, a tam s a ­
mem stw ierdza, ie  i K urya izym ska wie o tern, 
J a k :  „Rząd petersbursk i pud najprzeróżniejszy 
m: a najdziwaczniejszym i pozorem ■, a ?■ ęhy- 
trem  twierdzeniem rzekom ego s ta ran ia  się o 
dobro wiernyoh (sio) uaUaJe wzuowIS panow anie 
odm ętu i zam ieszania, aby sztucznie sobie utwo­
rzyć powód do w kraczania w kw estye najdeli- 
katn iąjsze, dotyczące religii i sum ienia, albo 
najisto tn iej związano z rozw oj.m  życia kościści 
nego. J e s t  rzeczą jasn ą , że r 2ąd zam -erza Ko 
ściół n ietylko poddać kontro li państwowej, ale 
tak że  u jażm ii go zupełnie przez władzę świe 
cką, rozciągając ingerencję  swoją do Bp.aw
ezysto religijnych" («tr. 3).

W dalszym ciąga omawia obszernie — prze­
ważnie historycznie —  różne fazy p ro jek tu  na 
rzucenia języka  rosyjskiego w dodatkowem na­
bożeństwie* katoliokiem , na Litwie i na  Ras?, 
pocsąwBsy od r. I8G5 po przez rok 1872 i 1888 
aż po dni ostatn ie , do spraw y chełm skie;. — 
Przedstaw ia le i  szeroko dm faluc-ść rusyfika 
cy jną dwóch zdrajców : księży Senszykowa kie go
1 Żylińskiego, samozwańczych adm inistratorów  
i w izytatorów  byłej dyecezyi m ińskiej, ale prze­
ciw staw ia im bohaterskie postacie naszych bi­
sk u p ó w : Hryniewickiego, Sym ona, Roppa itd. 
Kończy zaś tw ierdzeniem  i jakoby  zapew nie­
niem, że Stolica św ięta —  ja k  daw niej — ta k  
i t e r u  nie dopości do żadnego uszczuplenia 
nsszych odwiecznych praw  religijnych i naro. 
dowo językow ych na polu kościelnem.

sk a rż o n e m u  przez p rokura to ryę  państw a o
szereg zbrodni oszustwa.

Oskarżony liczy lat 27. Działalność swą 
oszukańczą rozpoczął w r. 1906 we Lwowie, 
gdzie przedstawiając się jako urzędnik jedne­
go z banków, wyłudzał od różnych kupców 
ubrania, rowery i t, p.

Oskarżouy o oszustwo, um knął ze Lwo­
wa i wypłynął w latach 1 9 0 8 -9  w Dussel­
dorfie i Wiedniu, gdzie popełnił szereg o- 
szustw . Z początkiem roku 1910 sprowadził 
się do Krakowa. Tu został ajentem  handlo­
wym i nawiązał stosunki z różnemi firma- 
m,\  — przedstaw iając się jako  „inżynier do­
staw", oszukał kilka firm i osób prywa 
tnych, k tó re  mu zawierzyły.

Te liczne oszustwa, w których Gutman 
przez szereg lat znajdował stałe źródło do­
chodu, ośmieliły obwinionego do popełnienia 
jeszcze jaskrawszego oszustwa, świadczącego 
o wielkiej i wyrafinowanej jego przew ro­
tności.

Będąc żydem, postanowił przyjąć chrzest. 
Zwrócił się więc do hr. Róży Raczyń­

skiej w Krakowie i oznajmił Jej, że chce 
przyjąć chrzest. Hr. Raczyńskiej opowiedział 
bajeczkę o swej żonie-katoliczce i o ślubie 
cywilnym, k tó ry  był zmuszony zawrzeć z nią 
(z powodu różnicy wiary) w Londynie. H ra­
bina zgodziła się zostać jego m atką chrze­
stną. Obowiązki zaś ojca chrzestnego przy­
jął prof. Jerzy br. Mycielski.

Chrzest odbył się w Krakowie w pierw­
szych dniach listopada 1911 roku, a Wolf 
na chrzcie otrzym ał szumne im iona „Jerzy, 
Fryderyk".

W kilka dui po chrzcie wyłudził od swej 
chrzestnej gotów ką 4200 koron, w zamian za 
jakieś bezwartościowe weksle. Hr. Mycial- 
skiego zaś naciągnął na „pożyczkę" 300 K. 
Nadto nakłonił go do podpisania wraz z p. 
Karolem Zangenem weksla na 2300 koron, 
k tó ry  został zeskontowany w miejskiej Ka­
sie Oszczędności. (W eksel ten żyranci natu ­
ralnie musieli wykupić). Do podpisania tego 
weksla nakłonił hr. Mycielskiego przedsta­
wieniom, „iż skutkim p chrztu naraził się na 
prześladwania żydów i utracił k redyt".

Rozprawa rozpisaną została na cztery 
doi. — Oskarża prokurator Dr S o z a ń s k i ,  
broni adw okat D r G o l d b l a t .

Opera 1 operetka lwowska
w Krakowie.

Piątek. „Wróg kobiet".
Sobota, „Carmen", opera w 4 akt. Bizeta -  go­

ścinny występ J. Lachowskiej i W ło d z im ie r z a  Ma aw- 
skiego. ,

Niedziela popoł. „Zabobon, czyli K r a k o w ia c y  
górale", opera naród, w 3 akt. J. N. KaminsKiego 
gośc. wyst. J. Nowackiego w roli studenta.

Niedziela wieczór, „Tosca", opera w 3 akt.

Ze sportu.
Krakowski Klub Cyklistów i Motorzystów

urządza w niedzielę do la  23 czerwca far. wycie 
czkę do Wadowic ęielem wzięcia udziału w 25 
Jętbiieus<n tam tejszego „Sokoła". Z biórka o go­
dzinie wpół do 6 rano przed lokalem  Klubu ul. 
Loretańska L. 0, wyjazd punk tualn ie  o godzi 
nie 0 rsno, bez względu na ilość uczestników  
Równocześnie Klub zaw ladagiią pp. ciłonków, 
io  fciipo^ejedzianp wyaefgl cyklistów  na dzień 
28 bm) ule odbędą się, na tom iast oc}hqJą bR 
w dniu 1 hyca far,

Hanka, L iteratura, Sztuka.
„W słońcu". Ja n  Powalski. W ydawnictwo

M. A rcta  w W arszawie. 1912.
Zdarza się, chcć niezbyt często,' że między 

czytelnikiem  i autorem  nawiązuje się od pierw ­
szych k a r t  jego k siążk i nić serdecznej sym patyi, 
podobnej do tego pociągu, ja k i odczuwa do sie­
bie czasami dwóch ludzi, którzy spo ty k a ją  się 
poraź pierwszy w żyein.

Takiego uczucia doznałem, czytając „W  słoń­
cu" i dlatego mój sąd  o tym  utw orze młodego 
pisarza wypadł może stronniczo na jego  korzyść. 
Ale to  trudno, bo mówmy, co oheemy, ale sp ra ­
wozdawca sądzić, ja k  Temida, nie je s t  w stan ie . 
Zawsze ja s ie ś  uprzedzenie „za", lub „przeciw " 
autorowi będzie z jego  słów przebijać.

Powalski, wprawdzie już gdzieś po pism ach 
warszaw skich coś drukow ał, ale je s t  świeżej 
daty, młodym pisarzem . To te ł m łodą je s t  tak że  
jego książka, młodą w nąjlepszem znaczeniu 
tego fłowa, p rostą , ja sn ą , przejrzystą.

„W  słońcu" — to zbiór trzydziestu k ilku  
obrazków, z k tórych  każdy m ógłby stanow ić 
osobną dla siebie całość. Bohateram i —  „sit 
venia v->rbo“ —  są dwaj chłopcy: W łodek i 
Ryś W apowscy, synowie zamożnego obyw atela 
ziem skiego Polaka na Podolu, czy Ulćraine, 
tłem  —  sta ry  dwór szlachecki, otaczający go 
park , rozległe, j a k  okiem sięgnąć, pola, poprze 
cinane jaram i, a za nimi aksam itne łąki, do­
chodzące pod ta k  rzadkie w tam tych stronach 
lasy... W  pierwszym obrazku au to r naszkicował 
koniec późnej Jesieni, w następnych — stopnio­
wo —  zimę, wiosnę, la to  i wczesną Jesień, w 
oiaaie k tórej oba przem iłe chłopaki zosta ją  od­
wiezieni na naukę do pryw atnej p o l s k i e j  
szkoły w W arszawie.

Dla dwóch powodów czyta się z niezm ierną 
przyjem nością te  obrązki naprawdę „w słońca" 
malowane. Raz, bo Pow alski oddaje w nich z 
pizedziwną, choć bezwiedną, m aestryą rozm aite 
nastro je  i fazy budzącej się duszy dziecięcej, a 
następnie, bo opisy w iejskiej przyrody miejscami 
są  w prost kap ita lne  w swej prostocie. Niekiedy 
przypom inają ogo najlepsze tego rodzaju rzeczy, 
spotykane w poezjach  Konopnickiej lub w pro­
zie Reymonta.

Dodajmy do tego ąadaiwiająco dobry, czysty, 
jędrny język, dalej dyskretn ie  wprowadzony ten  
nastró j patryotyezny, k tó ry  bierzo w ja sy r du­
szę każdego P o laka , wreszcie wielkie w szyst­
kiego, co polsgie, umiłowanie, k tó re  try sk a  z 
każdego wiersza, a zrozumimy, ąkąd się nyzlr->- 
owa nić sym patyi, o jak ie j wyicl W spom nij 
łem.

Powalski —  to  m ateryał, z k tórego  powi­
nien wyrobić się tęg i naw akróś p o l s k i  pisarz. 
Już te raz  zdradza dużą znajomość p o l s k i e j  
duszy, a  pogłębi niezawodnie tę  znajom ość da l­
szą obserw acyą życia. Oby go ty lko  nie opuścił 
w przyszłości ten  miły diokensowskl optymizm, 
czyniący jego  pracę, o k tó re j piszę, prawdziwym 
nnikatem  wśród przepojonych pesymizmem 1 
dekadeccyą utworów naszych najm łodszych pi­
sarzy, J. Trepka.

continuo" może być przedyskutowany, a wo­
bec kró tkości czasu i intensywności pracy 
Izby teraz to  je s t niemożliwe, uchwalone 
zwołać komisyę na 8 dni przed sesyą je ­
sienną i w tenczas cały m ateryał w jednym 
ciągu przed posiedzeniami Izby załatwić.

W k o m i s y !  p r z e m y s ł o w e j  obrado­
wano u ad wnioskiem p, E i n s p i n n e r a  w 
sprawie zaprowadzenia wykładów o prawie 
przemysłowem na uniwersytetach. W dysku­
s j i  zabierał głos także prof. H a i b a n .

Sytuacya.

Sur. 3.

propozycje rządu jako zupełnie niew ystar­
czające, ponieważ z wyjątkiem  przedstaw i­
cieli Krainy, a częściowo i Styryi przedsta­
wiciele wszystkich innych interesow anych 
w rekom pensacie za drogi wodne krajach 
porozumiały się prawie zupełnie w zadaw a­
lający sposób z reprezentantam i rządu.

Wyścigi konne w Krakowie.
(Galicyjski Klub Jazdy Panów).

Pierwszy dzień.
W t o r e k  25 c z e r w c a .

I. N a g r o d a  r z ą d o w a .  W yśeig gładki. 
Panowie Jeżdżą. 1300 koron, ofiarowanych przez 
c. k. M m isteryum  rolnictw a. Dla 3 M nich  i s ta r ­
szych w G alicji -albo na Buko winie wychowa­
nych ogierów i kinezy. M etą 2000 m.

II. O f i c e r s k i  w y ś c i g  z p ł o t a m i .  N a­
groda houofcw a, jeźikciiw i zwycięzcy i 1100 ko­
ron. D a 4 letnich i starszych  koni wszystkich 
k ra ió r ,  w posiadaniu ofiC6r$w i przez tychże 
dosiadanych. M eta 2400 m,

III. W y ś c i g  m y ś l i w s k i  Z a m k u  Ł a ń ­
c u c k i e g o .  Pauow ie jeżdżą. N agroda honoro 
wa i 1500 koron, z k tórych nagroda honorowa, 
ofiarowuua przez Jej Efcs.elancyą Komanową 
hr. Potocką. M eta 5000 m. (Nowy to r z Irish- 
bank).

IV. N a g r o d a  r z ą d o y / a ,  S ieeple - chase. 
Panowie jeżdżą. 1800 koron. Mota 4000 m. — 
Półkrwi konie 3 klg. ulgi wagowej.

V. W y ś c i g  z p ł o t a m i .  Panowie jeżdżą. 
N agroda 1100 koron, ofiarowanych przez K ra­
kow skie Towarzystwo wyścigowe. M eta 2400 m.

VI. B ł o n i a - S t e e p l e - c h a s e .  Panowie 
jeżdżą N agroda honorow a, ofiarow ana przez 
W iceprezesa JW . P ana Ja n a  hr. Tarnow skiego 
jeźdźcowi zwycięscy i 1200 koron. —  Met<". 
3200 m.

Drugi dzień.
S o b o t a  29 c z e r w c a .

I. N a g r o d a  r z ą d o w a .  W yścig g ładki. 
Panowie Jeżdżą. 1800 koron. M eta 2400 m,

II. N a g r o d a  k a s y n a .  Steeple chase. —  
W yścig z przeszkodam i. Panowie jeżdżą. Na-

Nledziela wieczór. „Tosca" opera w 3 akt. Puc- j hou,.r ,lWa jeźdź 'ow i zwycięzcy i 1100 ko
clni’ego ostatni występ Ireny Boliuss i gośc. wyst s  qonn ,n
Włodzimierza Malawskiego. r o ?. M eta dJUU w.

Poniedziałek. „Wróg kobiet". j III. O f i c e r s k i  W y ś e i g  m y ś l i w s k i .
Wtorek. „Madame Butterfly", opera w 3 akt. Puc- Z g r e d a  honorowa, ofiarow ana Jeźdźcowi zwy-

«io7ev D n e z  Prezesa Jego Ekse. Rom ana br. 
Potoskb go i 1200 koron. M eta 5000 m, (Nowy
to r z Irish-hank). „  , .

IV N a g r o d a  T o t a l i z a t o r a .  W yścig 
z plotam i. Panowie jeżdżą. N agroda 1500 ko- 
ron, ofiarowane przez A ustryackl Jockey-K lub. 
M eta 2400 m. W aga dla 4-letm ch 72 k g ,  5-Ie-
tn ich  i starszych 75 Ig . _  . .

V. O f i c e r s k i e  S t e e p l e  c h a s e .  W yścig 
z przeszkodam i. N agroda honorowa j r ź ,ic« ^  
zwycięzcy i 1200 koron. M eta 4000 m. Poikrw 
konie prócz tego 5 kg. ulgi w ag o w ej.

VI. W y ś c i g  p o c i e s z e n i a  g ł a d k i .  
Panowie je ż l ią  N agroda 1100 koron, ofiaro wa­
nych przez K rakow skie Towarzystwo wyścigo­
we. M eta 1600 m.

cini ego: goto. występ L. O grodzkiej.
Środa. „Noc w Wenecyi", operetka w 3 aktach 

J. Śtraubsa.
Czwartek. „Faust", opera w 5 a k t  Gounoda. — 

gośc. wyst. A. Didura i L. Ogrodzkiej.
Piątek. „Krysia Leśniczanka", operetka w 3 a k t 

J. Jamo.

Repertuar teatru na Wystawie.
Piątek. „Krowoderskie zuchy".
Sobota. hDama od Maiyma".

Z sali sądowej.
Oszust przed sądem.

Przed trybunałem  sędziów przysięg łych , 
pod przewodnictwem radcy sądu P o p i e l a ,  
rozpoczęła się wczoraj rozprr.wa przeciw Je ­
rzem u Fr. Gutmanowi z Nowego Sącza; o

Listy z kraju.
Nowy SąCZ. dnia 19 czerwca. Dochodzą nas 

wieści, żt! naczolnikiem  stasy i kolejowej w N - 
wy dc Sąosa m a być zam ianow any protegow any 
p rw »  . t n ł a  B e U w h w .  M  Tcuegbt. Nadm ienić  
wypada, że posterunek  ten  je s t  jednym  z naj­
ważniejszych w kra ją . Nowy Sącz je s t punktem  
węzłowym, siedzibą wielkich warktatów  kolejo­
wych i dwu sekeyi konserwacyi.

Wspomniany p. Tr.ioger je s t urzędnikiem 
obcej dyrekcyi, zachodzi zatem  obawa, ażeby 
śladem kolei północnej nie poszły inne dy rek ­
c je  kolejowe, wiotny bowiem, że żydowski per- 
sonal urzędniczy na linii kolei północnej, chcąc 
utrwalić swój s tan  posiadania szerzy germ ani­
zację, aby tern zasłeżyć się pewnym centralnym  
czynnikom.

Z Rady państwa.
N& wczorajsze® posiedzeniu Izby podczas 

obrad nad przedfożeniami w o j s k o  w a m i  
no p. Lewickim zabrał głos p. German, Mo 
wca. wyjaśniał stanow isko Koła polskiego 
wobac tych przedłożeń i powody, k tó rę  skło­
niły Koło do głosowania za niemi.

Po przemówieniach pp. R e i z e s a  i K r a ­
m a r z a  dyakusyę zamknięto

Mówca generalny „contra" p. B e c h y -  
n i e  zwalczał ustawę i występował przeciw 
madziarskim groźbom w Radzie ministrów, 
wypowiedzianym na konfereucyi stronnictw . 
Mówcą „pro" byi p. F u c h s .  Po przemowie 
referenta mniejszości p. L e u t h n e r a ,  obra­
dy przerwano.

Następne posiedzenie odbędzie się dziś.
Telojjramy „Głosu Narodu" z dnia 21 ozorwca.

Posiedzenie dzisiejsze.
Wiedeń, (T. B ) Na dzisiejszem posiedzeniu 

Izby po końcowem wywodzie referenta, spra­
wozdawca mniejszości, p. L e u t n e r ,  posta­
wił wniosek o p r z e j ś c i e  do  p o r z ą d k u  
d z i e n n e g o  n a d  p r z  e d ł o  ż e n  i a mi  w o j­
s k o  w e  m i. W niosek ten  w  zwykłem głoso­
waniu o d r z u c o n o .  Następnie w imiennem 
głosowaniu (na wniosek p. Fresla) 268 gło­
sami przeciw 95 uchwalono przejście do dy- 
skusyi szczegółowej.

Zgodnie z propozycyą prezydenta uchwa­
lono odbyć dyskusyę szczegółową w trzeck  
g rupach .' Pierwsza grupa obejmuje rozdziały 
1 1 2 (§§ 1—40), druga grupa rozdziały 3 —7 
(§§ 71—88), trzecią grupę stauowi ustaw a o 
obrocie krajowej. Odmienne wnioski w spra­
wie podziału na więcej grup odrzucono. Za­
brał głos spraw. So mm e r.

Z komtsyi.
W k o m t s y i  r e g u l a m i n o w e j  na 

dzisiejszem posiedzeniu ze względu na to 
że materyał. stojący pod onradami, ty lko „ln

Znpełna klęska przez. Dra Leo.
Wieoeń. (Teł. w ł.) Sytuacya w Kole pol­

akiem po wczorąjszem głosowaniu przedsta­
wia się bardzo interesująco. Prezydent Dr Leo 
i jego najbliżsi zwolennicy, polscy demokraci 
nadrabiają miną i stara ją  Blę wykazać, że 
Koło poiskie właściwie odniosło zwycięstwo(!!). 
Inaczej postępują konserw atyści. Podolacy, 
chociaż wczoraj głosowali za całą rezolucyą, 
nie tają, ie  Koło polskie poniosło zupełną klęskę, 
bo w porównaniu z tonem  i treścią przed­
wczorajszej rezolucyi Koło otrzymało zbyt 
małą satysfakcyę. Konserwatyści krakow scy 
zachowują się zupełnie milcząco. Nie po­
wstają przeciw Dr Leowi, ale — co jes t cha­
rakterystyczne — zupełnie go nie bronią.

W stronnictwie ludowem natomiast zapano 
wał zupełny rozłam. Pos. Stapiński stracił pa­
nowanie nad santodziełniejszymi i inteligen­
tniejszymi członkami stronnictwa. Na to w 
zupełności zasłużył. We w torek  bowiem prze 
mawiał bardzo gorąco przeciw bar. Heinol- 
dow? i rządowi i jest on autorem rezolucyi 
przedwczoraj uchwalonej. Gdy zaś wczoraj 
nagle poseł Stapiński smezął udawać um iar­
kowanego, czy też stał się nim w istocie, 
czynił to bardzo niezręcznie. To też posłowie 
Długosz, Banaś, hr. Rey, Witos i inni bar­
dziej inteligentni oświadczyli wręcz, że nie 
będą głosowali za drugą częścią rezolucyi. 
Stapiński wobec tego st-acii głowę i o godz.
9 wiecz. uciekł po prostu z posiedzenia Kol? 
i nie brał udziału w dyskusyl ani w ołosowa 
ńiu Posłowie ludoway p o r t a l i  bez k ie ­
rów nictwą,

Pos. Kozłowski i narodowi demokraci 
twf-ordzą otwarcie, że D r Lec bardzo źle po­
prowadził Koło, gdyż powinien się był przed­
tem przekonać, czy rezolucyą, k tó rą  Koio 
uchwali zdoła obalić bar, Heinolda. Rezolu 
cya uchwalona, a nie wykonana w obecnych 
w arunkach ośmiesza całe Koło polskie.

To samo mniej lub więcej otwarcie w y­
powiada cała prasa wiedeńska.

„Neue Freie Presse", k tó ra  przez całj 
ciąg przesilenia popierała otwarcie Koło pol­
skie przeciw m inistrowi Heinoidowi, w arty- 
k u n  wstępnym stwierdza, że nigdy Koło pol­
skie nie było tak źle poinformowane o stosun­
kach polltycznycn w parlamencie — jak obe­
cnie

Sam prezes Dr Leo nadrabia miną. — 
Wczoraj na posiedzeniu Koła wygłosił mowę, 
w której oświadczył, że kto jego atakuje,— 
podkopuje wpływ i powagę K oła(91). W ie­
my, iż możemy się narazić na sprostowanie 
na podstawie § 19, mimo to twierdzę, — że
tr»4r6 o iu w y  O ra  L e o  tu b . w  t y m  k i e ­
r u n k u .

W odpowiedzi zauważyć należy, że ci, co 
atakują Dra Leo, czynią to tylko dlatego, a- 
by usunąć to, co jes t dzisiaj, że Koło je s t 
stale źle informowane o stosunkach poiitycz 
nych i parlamentarnych. Dr Leo musi się o- 
statecznio zastanowić nad tern, czy ma być 
prezesem Koła polskiego, ezy prezydentem  
Krakowa.

Doświadczenie ostatnich dni wyraźnie po 
kazało, że tych dwu godności nie można łą 
czyć, gdyż każda daje aż za dużo do ro 
boty.

Prezes Koła musi stale przebywać w Wie­
dniu, zwłaszcza jeśli niem a dostatecznego 
doświadczenia politycznego. W tedy choćby 
dlatego nie może Wiednia opuszczać, aby do 
świadczenie to nabyć.

Przebieg przesilenia stanowi dla prezyci. 
Dra Leo osobista kieskę.

Cesarz do Polaków,
Wiedeń. (Tel, wł.) „N. W. Abeadblatt* do­

nosi, że na audyencyi pioz. Dr Leo oświad 
czy! cesarz, iż stosunek jego do Koła polsk. 
trw a  nie od dzisiaj lub roku, ale od szeregu 
lat. „Możecie rni ufać panowie, że nasz sto­
sunek i na przyszłość pozostanie ten  sam".

Rnsinl protestują.
Wiedeń (tel. wł.) „N. Fr. Pres3e“ donosi, 

że Rusini dziś zajmą stanow isko wobec pa­
ktu zawartego przez rząd z Polakami. Z po­
czątku zdawało się, że Rusini nie będą się 
gniewali o środki, jakim i rząd przywrócił 
spokój. Tymczasem Rusini postanowili,* jak  
słychać, zaprotestować przeciw tem u ustępo­
wi z posłuchania dra Leo u cesarza, k tó ry  
powiada, że sprawy w Galicji mają być w 
przyszłości załatw iane za wspóluem porozu­
mieniem obu narodowości.

Rekonstrakoya gabinetu.
Wiedsń. (Tel. w l.) Krążą pogłoski, że przy 

ewentualnej rekonstrukcyi ggabinetu na j e ­
sieni tekę m inistra spraw wewnętrznych o- 
bejmie obeony nam iestnik Moraw Dr v o n  
B l e y l e b e n .

Był on za m inisteryum  Dra Korbera pre 
zydyalistą w m inisterstw ie spraw  wewnę­
trznych, a potem  przez szereg la t nam iestni­
kiem na Bukowinie.

Zgoda posłów alpejskich z rządem.
Wiedeń. (T. B ) „Oorresp. A ustria" dowia­

duje się z  m iarodajnej strony, że niepra- 
wdziwenii są wiadomości dzienników, jakoby 
na posiedzeniu rozszerzonego komitetu gospo- 
darczo wodnego posłów alpejskich oznaczono

T e l e g r a m y .
Telegramy „Głosu Narodu” * dnia 21 czerwca.

Sprawp węgierskie.
Wiedeń. (Tel. wł.) Prezes min. węgierskich 

przybył do Wiednia dziś o godz. 6 30 rano. 
Zaraz potem przyjechał także min. honwe- 
dów. Pomiędzy obu podróżami niema zwią­
zku

Min. nonwedów bierze udział w naradach 
fachowych wojskowych, zaś Dr Lucacs był 
na posłuchaniu u cesarza I konferował z 
miD. spraw  zagranicznych.

Cesarz przyjął Dra Lucacsa na godzin­
nej audyencyi o godz. 9 30. Cesarz wyraził 
zadowolenie z przebiegu wypadków ua W ę­
grzech. Prezes min. oświadczył, że Sejm do 
29 b. m. uchwali w szystkie potrzebne u s ta ­
wy. Cesarz ucieszył się I uspokoił tem, że 
ze strony opinii publicznej w wielu kom ita­
tach stronnictw o rządowe otrzym ało w y­
razy uznania.

O godz. 12 w  południe odbył Dr Lucacs 
konferencyę z hr. Berchtoldem zaś popołudniu 
powrócił do Budapesztu.

Warunki pokoju.
Budapeszt. (Tel. wł.) Opozycyt oświadcza, 

że obecnie jedyną drogą osiągnięcia spokoju 
jest zmiana rządu i prezydyum  Sejmu.

Opozycya spodziewa się, że cesarz nie 
będzie s a n k e y o n o w a ł  ustaw  wojsko­
wych, uchwalonych wśród t a k i c h  g w a ł ­
t ó w .

Manifest opozycyt.
Budapeszt. (Tel. wł.) Opozycya zjednoczo­

na ogłasza dziś m anifest do opinii publicznej 
podpisany przez 117 posłów. W manifeście 
tym opozycya stw ierdza, że Budapeszt jest 
obsadzony wojskiem, zaś gmach sejmowy 
polbyą.

Posłowie n ie mogą więc obradować. Ma­
nifest wzyws ludność, aby przeciw tem u za­
protestowała.

Przed wyborem prezydenta.
Chicago. (T. B ) Konwent narodowy repu­

blikański dziś się odroczył. Ponieważ zakwe- 
styonowanie wyboru delegatów pozostawio­
no nie załatwione obiega pogłoskę, że Ro o- 
s e v e l t  zjawi się w Konwencie R o o s e -  
v e l t  oświadczył, że spodziewa się, iż uczci­
wie wybrana większość Konwentu natych­
miast dokona oczyszczenia listy  delegatów. 
Jeżeli się to  nie stanie, to spodziewa się, że 
uczciwie wybrani zerwą wszelkie stosunki 
z Konwentem.

Londyn. (T. B.) Donoszą tu  z Nowego 
Jorku, że n a r o d o w y  K o n w e n t  d e m o ­
k r a t y c z n y  zbierze się 25 b. m. w Balti­
more.

Bant wojskowy w Cblnaoh.
Pekin (T. B.) W  M u k d  e n i  e zbuntow ała

się onegdaj Jedna brygada i dopuściła się ra ­
bunku w wielu handlach i zakładach jubi­
lerskich. Kilkaset domów podpalono i zni­
szczono. Kobiety i dzieci schroniły się do 
konsulatu angielskiego.

Wydalanie lekarzy wioskieb.
Konstantynopol. (T. B.) W sprawie lekarzy 

włoskich Porta  zasadniczo zgadza się na ich 
pozostanie, żąda tylko wyjazdu kilku, k tó­
rych po nazwisku wymienia.

Konstantynopol. (T. B.) W czoraj wieczo­
rem  włoski ok rę t transportow y zajechał do 
zatoki J u m u r t a l y k ,  ale w net się oddalił. 
Tasże drugi ok rę t zawinął do zatoki Ma r ­
s y  n a  i przeszukał jeden parowiec niemie­
cki i kilka żaglowców, poczem odjechał w 
kierunku Syryi.

N a d e s ł a n e .

i r n i l l l D  CM IIDUy od koron 135 za metr we 
fULUTlAD OLUDIil wszystkich barwach. Opłatnie 

i już oclony dostarcza się do domu — Bogaty wybór 
próbek odwyotnie. S elden -F ab rik t. HENNEBERG, 
Zfirich.

Dr M. Cercha
ordynuje od 25 czerwca

=  w Krynicy. —-

Podziękow an ie.
Świetnem u a. k. uprz. Tow. Im. Gizeli, Filii 

w Krakowie, Floryai ska 13, dziękuje n in iej­
szym z ł . rychle i  b e t  trudności przeprow adzoną 
w ypłatą całego ubezpieczonego k ap ita łu  wraz- 
z odnośną dyw idendą po śp. m ęiu  moim.

Ju lia  Dominowa, wdowa po śp. Tom asza, 
tereyanie I. wyższej szkoły re a ln f iw  Krakow ie, 
ul. S tudencka 12.

„ m & r y ó i D k a *
Sanatoryuir i zakład wodoleczniczy. Przy­

s ta n e k  kolei Lwów—Podchajce. Poczta Lwów 14. 
Telefon m iędzym iastowy 572. S e z o n  o d  1 
m a j a  d o  15 p a ź d z i e r n i k a .  Do licznych 
nowoczesnych środków leczniczych dodałem od 
1911 r. wxiewaniiL, kąpiele i picie wody nasy­
conej em anaoyą radową. P rospektów  i objaśnień 
odziała Dr Józef Zakrzewski, właściciel zakładu.
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H
K R A K Ó W,  

ul. Dunajewskiego 6.
KRAKÓW,  

ul. Dunajewskiego 6.

Jmraln. zastępstwo wszystkich zjsdnsczonych fabryk csramlcznych w Austryi pslsca;
   w » -------------- = = a c

RURY KAMIONKOWE w ew nątri I sew nątr* g la iu ro -a n e , GIPS MURARSKI z —laenzj fabryki, w Giicnty Nawary!
wraz z wszystkiem i częściami fasonowemi, potrzebnem i do 7 ą d r a im f  FASADOWA T errabnn»“ w » u u- w
kanalizacyi w szczególności: spody, w pusty i studzienk i A5ADUWĄ „ le rra b o n a  z w łasnej fabryki w
kanałowe. —  POSADZKI KAMIONKOWE i lizy fajansow e Krzeszowicach, CEMENT PORTLANDZKI, wapno hydrauliczne

i  « .  “ " " * * •  i . '" ? * * *  pa”  £ ? » • %  * • * » « *  k * e ..
pienników w Rząsce kola K rakow a, i Glinnej N aw aryi ^ nen 'n> dachówki i wszelLie w yroby betonowe, FARBY 

kolo Lwowa. CHEMICZNE i ziem ne z własnej fab ryk i farb w Krzeszowicach.
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W Krakowie, ulica Kanonicza L 18.
JEDYNA W KRAJU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego Wurma.

najlepszej jakości po najtańszych ce­
nach z pierw szej krajowej

Hyyienicznej Palarni
poleca

Wojciech OLSZOWSKI
Kraków, Mały rynek.

Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jecnać 
do limeryki lub Kancdy, aby udali się z petnem zau­

faniem tylko wprost do
Biura podróży Zofii Biesiadeckiej w Oświęcimiu,

k tó r a  n ie  m a żadnych  a g e n tó w , an i n ag an iaczy .

liceom ■prawnlon

Kupuję
sypalnie, jadalnie, salony i zwykłe meble 
f rtepiany krótkie, pianina, kasy ogniotrwałe, 
broń i t. p. rzeczy. — Kraków, ul. Gołębia 
f . 10 sklep. — Kupno i sprzedaż różnych 

rzeczy. 769 10 2

Spotka

Rolniczo-Przemysłowa
Knków, ulica Poselska L. 20

sprzedaje parcele w Rronowicach Wielkich 
w parku pod wille — i parcele z budyn­
kam i nadającymi się na zakład przemyśla 
wy jak  piekarń ę, stolarnię etc. 7»4 10 1

Spółka Rolniczo - Przemysłowa
Kraków, ul Poselska L. 20

sprzeda dwie wille z laskiem koło Mogilan

falrjkł wód uismlajdi sitaajsl] i matole hcmaftfe
pod firmą

R. liżąca i Chmurski w
w Krakowie ulica iw. Gertrudy I. 4.

*yr»bl» pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Dekarskiego : . ak polecono
przez toż Towarzystwo

WODY MINERALNE SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom

Billińskiej, GiessnuD!ersk>ej, Ylchj, Nomburg, Kissingen
tu d s lri apecy dno lecznicze ja k :  litową, -tom ow ą jodow ą, żelazistą kwaśną, 
ora* inno wody mineralne z przepisu prol Jaworskiego Sprzedał cząstkowa 

w apiekach i drogneryach. — Cenniki na żądani o darmo

Pokój umeblowany «■

Fft. S E Z E M S K Y  
FABRYKI ŚWIEC I WYROBÓW WOSKOWYCH

w Rynku głównym do odstąpienia każdego 
czasu. Najchętniej dla inteligentnego urzęd­
nika. Zgłoszeuia pod „Dejot" do Admini- 

stracyi „Głosu Narodu".

ZNAJDĄ UMIESZCZENIE
(1  K IF .R N ICZY  S I B J F K T
I w  d z ia le  c i a s t  d e s e r o w y c h  i to r tó w
II w  d z ia le  d e k o r a c y i ,  c u k r ó w  p o m a d e k  
„ C U K E R S Z T D B a " G O S I  O l r Y T h l  
d o  z a r z ą d u  w  k a w ia rn i  „ K U C H ł N KA" 
K E l . \ ł  I t / l  u z d o ln ie n i ,  (  C Z E J  
z u k o ń c z o n ą  II k l a s ą  r e a l n ą  lub  g im n .  
K A S Y E R K A  z kaucj 4.

Cukiernia Lwowska

J. MICHALIKA
F lo ry a ń s k a  45 , K rak ó w

b o l ESl a w  b ia ł a
Czeohy ♦  Oalloya

"poleca  sw e  pierw szorzędne wyroby dla
PRZEWIELEBNEGO DUCHOWIEŃSTWA I KUPCÓW.

Bez konkurencji. Cenniki darmo i opłatnie. Liczne świadectwa 
od przewielebnego duchowieństwa do dyspozycyi. l f

G A L IC Y JS K I

Bank ziemski
Stow arzyszenie z a re je s tr . z ograniczoną p o ręk ą

w ŁAŃCUCIE.
1) Nabywa m ajątki ziemskie i gospodarstwa włościańskie 

celem odsprzedania ich Członkom Stowarzyszenia w całości 
lub częściami.

2) Ułatwia Członkom swoim parcelacyę i sprzedaż ma­
jątków  ziemckieli.

3) Reguluje m ajątkowe stosunki członków i dostarcza 
kredytu na kupno gruntów.

5) Ptzyjmuje wkładki oszczędnościowe począwszy od 
50 kor. i opłaca od złożonych pieniędzy 5% z półrocznem 
oprocentowaniem 6 2

Od kapitałów złożonych na czas dłuższy jako stałe lo- 
kacye opłaca Bank procent wyższy aniżeli 5 od sta, a to 
stosownie do umowy z Dyrekcyą. Treść umowy zostaje za­
notowaną w książeczce jaKo zastrzeżenie.

Wkładki od 100 koron wypłaca Bank bez wypowiedze­
nia, przy wkładkach zaś wyższych zastrzega sobie prawo 
żądania poprzedniego wypowiedzenia.

Od wkładek opłaca Bank podatek rentowy z własnych 
funduszów, a dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej zamiejs­
cowym dostarcza czeków pocztowej R asj oszczędności.

Interesowanym podaje się do wiadomości, że działalność 
Banku ograniczona jest do interesów opartych wyłącznie 
na własności ziemskiej.

Wkładki oszczędności przyjmuje Bank i wydaje ksią 
żeczki wkładkowe nie tylko w biurach w Łańcucie, ale ró ­
wnież w Filii swojej we Lwowie prz> ul. Batorego i  32 I p.

ZAL0Z0NY W ROKU 1872 

Z /,K Ł A D

[ i H U I
BRACI

TREMBECKICH
w Krakowio 

rakowiecka I. 7
(d o m  własny) Telefon 462 
■ 'idejm nje się wyzonywa- 
nia wszelkich robót w za 
kres ten wchodzących, a w 

1 szczegóT.oścl ' GROBO­
WCÓW i POMNIKOW, 

tak w miejscu jak i na prowincyi. Po­
leca wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca marmuru i granitu.

W  sta wnych Już w XVI wieku

kąpielach leczniczych
Felsózugó (przedtem Dróibaki) 45 mi­
nut od stacyi kolejowej Podolin (Solż 
Węgry) rozpoczyna się od 15. maja

S e zo n  k ą p ie lo w y
który trwać będzie do 30 września.

Wody Z kwasem węgipwym, żelaziste isia r- 
czane z gorących źródeł tejże miejscowości 
są .znane jako zbawiennie działające śro­
dki lecznicze tak  da picia ja k  i do kąpieli 
w najrozmaitszych chorobach, a mianowicie: 
W  chronicznym reumatyzmie mięśni i s ta ­
wów, podagrze, kataralnych zaburzeniach or­
ganów trawienia przy zapaleniach i po po­
zostałych wysiękach, po chorobacL Kobie­
cych, wysięgach ukostnych, chorobach skóry, 
obrzękach gruczotoł ycn, katarze płuc i tcha­
wicy. katarze żołądka i kiszek, uciążliwo­
ściach trawienia, zastarzałych ran, gruźlicy 
P » u . chorobach norek, przy wrzodach wi 
troby i śledziony, katarze pęcherza i nerek 
a w szrzególuości w idchityi nych chorobach 
dzieci.

Główny sezon od 20. czerwca do 25. sier­
pnia. Sezon pierwszy od 16. m aja do 20. 
izerwca. Trzeci sezon od 25. sierpnia do 

końca września.
W  p ie - w s z y m  i o s t a t n i m  s e z o n ie  s ą  t a k  

p o k o j e ,  p e n s y o u a t y  j a k o  i c e n y  K ą p ie lo w e  
t a ń s z e  o  30—4 0 ° , u iż  w s e z o n ie  d r u g im .

Gadzi się zamawiać pokoje wcześniej. 
Obszerne prospekty darmo i opłatnie

W

wysyła

Zarząd kąpielowy
[dawniej Oróżbaki) 
o p. Podolin

(Spiź-Węgry).

kuracyjny ł deserowy, z własnej pasieki 
w 5-kilowych puszkach po 7 kor. 50 hal. 
a miód do picia w 5-kilowych demionach 
wysyła opłatnie Kg. W. MIRITEA proboszcz 
w Kupczy ńcacn, poczta Denisów- 40 0

Masło deserowe
z Weryni codzień świeże wysyła

Zarząd Dóbr Kolbuszowa
p. i tel. w miejscu 

w paczkach 4 i pół kgr. netto po K. 16'20 
loco Kolbuszowa. 799 4 1

Meble używane
; t  do sprzedauia ul. Szlak 21 II. ,  
isiążki powieściowe dia młodzieży i uzieci 

za bezcen.* 804 2 1

Poszukuje się

A G E N T A
za  p ro  w is jo  o d w ied za jąceg o  K ółka  
r  In irze , do o d sp rzed aży  a r ty k u łu  co­
d z ien n eg o . Z gł sucn ia  do s k ry tk i  p '- 
cztow ej 1. 80, K rak ó w , G łów na r o  
czta. 805 3 l

I I

mmmm
„B4JS3J

H KIKOWIE UL EW. TOMASZA L  35.
TELEFON Nr. 190 b. TELEFON Nr. 190 b.

Drukarnia zaopatrzona w w ielka ilość czcionek najnow­
szego  typu i m aszyny pospieszne, prowadzona pod kierow ­
nictwem fachowem , wykonuje w szelk ie roboty w  zakres 
drukarstwa wchodzące: broszury, czasopism a, cenniki, ka­
talog!, cyrkularze, afisze, bilety w izytow e, zaproszenia ślu ­
bne, układy tabelaryczne różnego rodzaju, zawiadom ienia  
żałobne, kartki pośm iertne itd. szybko, starannie i tanio.

Od \ korony

uteclnne
Od 4 koron

Suknie w a n i l i i
w Krakowie ul. G roazsa L 18.

Organista
swoboduy, wo.uj od wojska, włhdający ję . 
zykiem polskim i niemieckim, poszukuje pu 
sady. Bliższej wiadonot.oi udzieli p. Jo z ef 
Szary, Cieszyn, w fabryce n. k  ÓHNE.

Imieniem Spółki kom andytowej właścicieli „Głosu Narodu". Wydawca i odpowiedzialny redak tor Jan  Matyasik. D rukarnia „Głosu Narodu" pod zarządem J. R, Dobrzańskiego w Krakowie ulica św T o m an a  1. 31
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Nr. Inser. 29.

HALA LICYTACYJNA
e. k. Sądu powiatewego cywilnego w Krakowie

ul. $w. Jana I. 3
W sobotę dnia 22. czerwcr 1912 i w dnie następne o godzinie 9 rano

będą sprzedane:

to w ary  łokciow e, portiery , kapy  ju tow e, dyw any, o b u w ie  m ę­
skie i dam sk ie  o raz  u rzą d z e n ie  dom ow e i sk lepow e.

Kraków, dnia 20. czerwca. 1912.
Bliższe szczegóły na tablicach w hali umieszczonych.

P r j u t t s  l e ń  j o  laucz. ż m l i e
im. św . R O D Z IN Y

z prawem publiczności
p o łąc z o n e  z in te rn a te m  d la  uczenie szkół ludow ych, w ydzia ło ­
wych I sem inarzystek . p rzy jm uje  w pisy  od  dn. 2b czerw ca d c  
4 lipca i od 25 s ie rp n ia  do  4 w rześn ia , od godz . 10—12 p rzed  

po łudn iem  i od 3 - 5  popo łudn iu .
K ra k ó w ,  P ę d z ic h ó w  15 .

Zakład wodoleczniczy
Dr. C H R A M C A

W ZAKOPANEM
otwarty cały ro r. Umieszczenie dla 3&0 osób. 
t)rządi.eule zak ładu) łazienek pierwszorzędne 
(5 ny przystępne. Od 10 Kor. dziennie wzwyż 

«z pokój jednoosobowy z utrzymaniem.

Prosi o wsparcie
człowiek 60- cio letni, przez dłuższą chorohę 
nieudolny do pracy, wyozerpawszy wszystkie 
środki materyalne, a ma}co do utrzymania 
czwoio kształcący".h się dsieci D atk1 przyj, 

maje Administracya „Głosu Narodu".

Dziecko la t dwa na własność odda. 
Wiadomość: ul, Koletek Nr. 1 

u stróża.

Chłopca 2 miesięczuego odda u& włą 
snuść. Wiadomość: ul. Brzo 

zo n a  11 u p. Kowalki.

Krynica-Zdrój
willa „rOII WAWELEM", na r-zgórzu, napwe 

i ciw łazienek, pokoje unublow ane z całem 
utrzymaniem. 643 6 a

Staruszek
<i6 letni, długoletni roauosiciel gazet, zupę! 
nie ociemniały, obecnie złożony ciężką nie 
mocą nie mo^ąc zapracować na k-.z iłe] 
ch.eba, prosi li ościwe serca o przyjście i 
pomocą v  niedoli.

Łaskawe datki upraszam uprzejmie nad­
syłać do Administracyi „Głosu Narodu".

TOMASZ BARANOWSKI
  r-  1 ’

Zarząd pasiek1 Antoniego K^asińskiegi 
  w iezie-zanach -------

ad norszczóu wysyła w 6  kilor-ycL blasza 
ukttCh, wszysi. .■> opłatnie, prawdziw, mm 
lipowy w cenie 7  kor. 50 ha'., a , yuorn- 
miód 8 kuron Wysył* również miody Ditn" 
wyszczególnione na kilku wyr-awach, h4 
stOiOwy, kasztelański, arole.-ski i miody pi 
tne owocowe jaK 1-orówczaa, Maliniak. J e  
i m ak, Wiśniak, Wnin^roniak, Orzytiak 
i t .  d w 5-kilowych m a lu n k ac h , wszystkie 
opłatnie w ueuach od ko>-on 6 40 Lj d 
7 korou 60 hal. Denniki na żądąnie traukc

Błaga o lliość
staruszka, Li lat li.waca, wdowa po wsti 
ranie z r. 1831 mająca przy sobie nlenl« 
ozaluie chorą cOr=.ę, uproflzt o wspomożeni 
jakimkolwiek datkien Laasawe aa tk . n 
ten oeł p rzy jm u j Adin. „GIoeu Narodu1

Kwiatowa woda ksioiiska
Juliana Józefowicza

odi"* «» »lę trwałym zapachem f jako 
wyrób ki ajowy dorównywa ispizym 

fabrykatom zagranicznym.
U«nr flakonu kor. 2 30 kor MO.
W Kra - owis u R«|Ma || %r, Ina A-B 
p i. Hanaka 3 -ewska 1. 5. u 'i .ZagsłKn. 
Sianiu I 1 u {parsa I Sf. Ploryuiakt 

arat inoyot’ oertumery* -t


